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Dwa jubileusze
Reje wspomnień wyłaniają, się z głębin 

pamięci z okazyi urządzonej przez tow arzy­
szów krakowskich uroczystości trzydziesto­
lecia „Naprzodu". W spom nienia to młodości 
naszej partyi, m łodości romantycznej i  bo­
haterskiej. Niepodobna ich objąć w  zw ięz­
łym  artykule; kiedyś, gdy starość wytrąci 
nas z czynnego życia, spiszemy je w  pam ię­
tnikach, my, cośmy w iek  żywota spędzili w 
,,Naprzodzie", w  jego działaniach i  walkach.

Tu  wypada wspomnieć ty lko o paru naj­
ważniejszych momentach z historyi Na­
przodu".

Założony został „Naprzód" w  pół roku po 
zawiązaniu się w  Krakow ie partyi socyalno- 
dem.okratyczn.ej. Byłto z  początku m ały dwu 
tygodnik. A le  wrażenie, jak ie w yw arł, było 
przełomowe. Ogół odczuł, że narodziło się tu 
coś zupełnie nowego, icoś wyzwalającego. 
Małe rozm iary równoważyła treść, niosąca 
nowe wartości, nowe pojęcia. Bez przesady 
można powiedzieć, że pojawienie się „N a­
przodu11 dokonało rewolucyi w  umysłach.

Znakom ite grono współpracowników za­
silało „N aprzód" artykułam i w  pierwszym  
roku jego  wydawnictwa- A le  rych ło roz­
pierzchło się to świetne grono m łodzieży. U- 
talentowany poeta., Franciszek Nowicki, za­
m ilk ł f  w ycofał się z polityk i i  z literatury. 
Ruchliw y Gabryel Górski został sławnym 
śpiewakiem. A rtu r Górski zw rócił sdę ku 
m istycyzmowi. Franciszek S iedlecki poświę­
cił się malarstwu. Ludw ik  "Janikowski, u- 
mysł głęboki o ogromnem wykształceniu, 
zawsze Lam letyzował, człow iekiem  czynu 
nigdy nie był i  ty lko na krótką chw ilę dał 
się zelektryzować przez nowy prąd. D la in­
nych, jak  Ignacy Suesser, Zygm unt Leser, 
Henryk Kłuszyński, przyszedł czas zdaw a-, 
nia rygorozów- Tak tedy usunęła się po ro­
ku niemal cała plejada pierwszych współ­
pracowników „Naprzodu", redagowanego 
wówczas przez tow. Jana Englischa.

W tddyto towarzysze krakowscy postano­
w ili sprowadzić do Krakowa Ignacego Da­
szyńskiego na stanowisko redaktora „N a­
przodu".

W  lutym  1893 objął red akcyę „Naprzodu" 
tow . D aszy ń sk i.

Odtąd Daszyński i  „N aprzód" —  te dwa 
Pojęcia stały się nierozerwalne. Daszyński 
tchnął w  „Naprzód" nowego ducha: obojo- 
M j go n iejako; z organu propagandy zrobił 

'drgań walki. Daszyński wyrósł na wodza 
puchli socyaldstycznego w Galicyi zacho­
dniej i  na. Śląsku Cieszyńskim, a „Naprzód"

' Hat się główną kwaterą tego ruchu.
N ik t z dzisiejszych nie zdoła sobie zrobić 

W yobrażenia, ile  pracy, trosk, energii, ner- 
Ąów, bezinteresowności i poświęcenia, k o ­
ntowało w  owych czasach utrzymanie pi- 
uia Aocyalisftycznego wbrew  konfiskatom
-ewizyom , wbrew aresztowaniom i proce- 

5 óm. w brew  k lątwom  biskupów a agitącyom

księży z ambon i  konfesyonałów, wbrew  nie- 
uświadomieniu klasy robotniczej, której naj 
inteligentniejsze (tylko jednostki A grupy 
stanowiły dopiero straż przednią zjaw ić się 
mającej arm ii robotniczej. Partya była je ­
szcze mała, ale fanatycznie do „Naprzodu" 
przywiązana. Czujnej in ieyatyw ie Ignacego 
Daszyńskiego, jego niezmordowanej pi*acy, 
jego nieustannej trosce zawdzięcza! „N a ­
przód" swój rozrost w  tych ciężkich warun­
kach- Pod kierownictwem  Daszyńskiego do­
konało się. jego przeobrażenie na tygodnik, 
a później (w  r. 1900) na dziennik. Odkąd „N a­
przód" stał się pismem codziennem, absor­
bował jeszcze w ięcej energii i  starań, jeszcze 
więcej trosk, od których tak żelaznemu czło­
w iekowi, jak  Ignacy Daszyński, przedwcze­
śnie posiw iały włosy. Są dzienniki, których 
zadaniem jest bawić i podobać się, —  „N a ­
przód" m iał i ma inne zgoła zadanie: w a l­
czyć! To tłóm aczy wszystkie trudności, pię­
trzące się na drodze życiowej dziennika so- 
cyalisty c-znego.

W ałczyć i prowadzić lud pracujący do 
walki, do walki zwycięskiej — temu prze­
znaczeniu swojemu pozostał „Naprzód" za­
wsze wierny, a świadczy o tem jego trzy­
dziestoletnia M&torya, z której może być 

dumny. * ■ * *
W  ciągu tych lat trzydziestu mnóstwo 

ludzi w  różnych czasach przez dłuższy lub 
krótszy okres poświęcało swe siły i  zdolno­
ści współpracownictwu w  „Naprzodzie". Z
pamięci przytaczam  tu  spis tych  łudzi —  za­
pew ne n iedok ładny, choć obejm u je 240 na­

zwisk:
Dr. W ik tor Bałanda, Juliusz Bandnowski (Ka. 

den),' prof. Jan Baudouin de Cour.tein.ay, Ludwik 
Biitfmield (Andrzej Bołeski), Stefan Biernacki 
(Bruno Kostecki), Bronisława Bobrowuka, Dr. 
Emil Bobrowski, Mieczysław .Bobrowski, Ta ­
deusz Bobrowski, Franciszek Bo czarski t  A lo j­
zy Bończak, Dr. Borowiec, Stanisław Botiwin- 
ski t, Józef Brusikiewicz, prof. Dr. Ludwik 
Brarińer (Jan Stec) f, Stanisław Brzozowski t, 
Rudolf Burda, Aleksander Stuart Campbell Cly- 
de t, dr W . Chrupek, Branisł. Chorąży-Chrupko­
wa, Franciszek Czaki, Kazim ierz Czapiński, A r­
tur Ćwikowsfci, Gustaw Daniłowski, Dr. Zofia 
Baszyńska-Golińska, Ignacy DasszyńskS, Józaf 
Dąbrowski (J. Grabiec), Maryan Dąbrowski *), 
Dr. Herman Diamand, Jan Dobrowolski t, Jakób 
Douglas, Dr. Józef Dróbner, Feliks Dzierżyński, 
W ładysław  ' Dzwonkówsld. W alery Elóaśi&.Rą- 
dzikoweki t, Jan Euglisch, Leon Feldman, W il­
helm Feldman t, M ary* Feddmańowa. dr S,. 
Eeńisterblau, Tytus Filipowicz, Zofia F ilipow i, 
caówna, W ładysław F id le r , dr Józef Flach, 
Jóąchim Fraenkol f ,  józ&f Freilich, ■ Andrzej 
Galica, Tadeusz1 Gałecki (Andrzej Strug), W an­
da Gancwolówm, dr Stanisław Garfein Carski. 
Małwana z Posnerów Garfeinowa (Zabójec-ka). 
dr Henryk Gierszyński, Stanisław Gierszyńśki 
f, Grzegorz Glass (Avanti), dr Roman Glassr.ec,
W itold Gozdawa. Godlewski t, dr Artur Górski,
* “---

*) imiennik, ale nie krewmy redaktora „Ku - 
ryera", brat Grabca, maez długoletni korespon­
dent z Brukseli m d  nssudonimem Edward.
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B ohdan G órski t ,  Gabryel Górski, d r  K azim ierz
Górzyeki t ,  W ładysław  Goździkowski, d r  S ta­
n isław  Grabski, d r  Adolf Gross, d r  D aniel Gross, 
d r  W ładysław  Gumplowicz, F elik s Gwiżdż, E m il 
H aecker, A rtu r H ausner, B enedykt H ertz, Zy­
g m u n t H eryng, d r  B ern a rd  H eski, W ito ld  Hoff­
m an n  t ,  d r  W ładysław  Hołuibowicz, M aks H or- 
witiz, Józef H udec t ,  K arol Irzykow ski, d r  Józef 
Isenberg, Jata Iw ański, Lud wilk Jan ik o w sk i t ,  
S tefan  Jaracz , d r  M ieczysław Jarosz, W łodzi­
m ierz Jarosz , Feliks Jasieńsk i, M aryan  J a ­
strzębski, Józef Jedlicz, Cezary Jellsnta,, S. J a ­
sień  (K rólak), Bolesław  A ntoni Jędrzejow sk i t. 
d r  W itold Jodko N arkiew icz, Jan u sz  Kachnaikie- 
w icz t ,  K azim ierz K aczanow ski, Józef K a je ta­
nowie®, Stamisław K assjusz i', Teodor K aszyń­
ski, d r  K azim ierz K elles-K rauz t ,  d r  Stanisław! 
K elles-K rau ą  Z ygm unt Klem ensiewicz, D ora 
K luszyńska, d r  H enryk K łuszyński, F e lik s 
Kohn, d r  T adeusz K cnczyński, M arya K onopni, 
oka t ,  Wim ceraty Korolewicz, F ranciszek  K ow al­
ski, T adeusz K ow alski- i ,  d r  A dam  K ropatsch , 
Karol Kropatech, d r  K azim ierz Krfeysztoń t .  
Ludw ik K rzyw icki, d r  M aryan K ukiel-K rajew - 
ski, L udw ik  Kulczycki, B ronisław  K ułakow ski, 
d r  R yszard  K unicki, Szczepan Kurow ski, da; 
W iktor K uźniar, Józef K w iatek  t ,  A rnold  Kwie­
tn iew ski, d r H elena L andau-B auerow a, Antona 
Lange, d r  Adam Laaigie t ,  d r  Z ygm unt L eser t ,  
Józef Kazim ierz Lew andow ski t ,  E d m u h d  L i­
bański. L udw ik  S tan isław  L icińsk i t ,  d r  H er­
m an  L ieberm an, dar Bolesław  L im anow ski, Mie­
czysław  L im anow ski, Teodozy L ip ińsk i, Wacław! 
L ipiński, d r  M arya L ipazyc-Balsigerow a, L u ­
dw ik Lizak, d r  A rtu r  L ustgarten , Ja p  Malis®,

1 A leksander M andel, M ieczysław M ańkow ski, d® 
Z ygm unt M arek, M arya M arkowska-M iinkiewi. 
ezowa, J. M arso. Ą dam  M atejko, d r  Stanisław! 
M azurkiewicz, Teofil M ełeń t .  W łodzim ierz Mę­
żyński f , E dw ard  M ilew ski t ,  R om uald  M inkie­
wicz, Józef M ondscłiein (C rataegus), K azim iera 
M okłowski f , Jędrzej M oraczewski, S tefan  Mo- 
raw ieoki. F ranciszek  M oraw ski t ,  d r  Anzelm) 
M osłer t, d r  A dam  M uller, E ugeniusz Miiller, K a 
roi N acber, W ładysław  N akonieczny, W łady­
sław  N aw rocki, M ieczysław N iedziałkow ski, Zy­
g m unt Nied św iecki t ,  A ndrzej NiemojawsJri t ,  
dr F elicya Nossig, Adolf N ow aczyński, F ran c i­
szek Nowicki, Józef Ok o łowicz, M aurycy Orgel­
brand., W ładysław  O rkan, Ignacy  Os ostowi c z, 
S tan isław  P a liń sk i t ,  d r M arek Pelzling, d r  F e­
liks Perl, S tan isław  P ieńkow ski, Jan  P iętrzyoki, 
F ranciszek  P ię tak  I , F ranc iszek  Pilfe (M irando- 
la) B ro n is ław  P iłsu d sk i t ,  Józef P iłsudsk i, Zy­
gm unt P iotrow ski, Marya® Porczak, Tad. P ru sz­
kow ski (Orczyk), Boi. Paczyński, Tad. Reger, W i 
told Reger t ,  J. R elidzyński, d r  J, Rosenzweig, 
Aleksy Rżewski, Józef Schitfler t ,  d r S. Ł. 
Scliorr, d r  M aksym ilian  Seinfeld, d r F ranciszek  
Siedlecki, Józef S iegm ann, W acław  Sieroszew­
ski, Wincemy Sikorski, Ju lian  Smulikowski# 
Karol Sobelzon (Radek), Ja n  S tańczyk, L udw ik  
S tasiak , Paw eł Stec, Paw eł S łruż, Władysław 
Stadn ick i, d r  Ignacy Suesser T, d r  E d m und  
Szalit t ,  M aryan Szydlik, B ernard  Tag, clr S te­
fan ia  T atarów na, d r  Ju liu sz .T e ich er, K azim iera 
Tetmfrjer, W ładysław- Tom orowicz, Salom ea 
T raw i ecka, Leon T urback i t ,  M arya Turzy m a, 
d r  Tadeusz W ałek, Leon Wasilewski, dr Jakób  
Weansberg, dr E dm und  Wefobeag, M aryan W ie- 
l&żynśki, d r M aryan W ilczyński, S tan isław  W it­
kiewicz f, Sem en W ityk, S tan isław a W o- 
szozyii&ka, Zbigni&w W oezczyński, d r  E-wielina 
W róblew ska, W acław  W róblew ski, H anna Za­
h o rsk a  (Sajyitri), Bolesław, LuŁńcz Z ahorsk i t ,
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Eugeniusz Z ahorski, K azim ierz Zakrzew ski, 
prof. d r  S tan isław  Zakrzew ski,, dr Stanisław 
Zelt, d r M aksym ilian Z etterbaum . St, Żelazow­
ski, S tefan Żeromski, Jerzy  Żuławski f ,  Zy­
g m u n t Żuław ski.

J a k  w id z im y , w ie lu  z n ic h  z b ieg iem  cza­
su  p o m a rło . Z in n y c h  je d n i w y c o fa li się  z 
ży c ia  p o lity c zn eg o , d ru d z y , p o z o s ta ją c  w 
p a r ty !  p o św ię c ili  się in n y m  p ra c o m ; n ie k tó ­
rz y  w re szc ie  z m ien ili z czasem  p rz e k o n a n ia  
p o lity c z n e  i o p u śc ili  n a sz  obóz. A le p o z o s ta ł 
te ż  s p o ry  z a s tę p  w ie rn y c h  „N ap rzo d o w i11, 
k tó rz y  s to ją  p rz y  n im  n ie z ło m n ie  i  n ie  o p u ­
szczą  go  n ig d y . O ty c h  zaś, k tó rz y  o d esz li 
do  ży c ia  p ry w a tn e g o  lu b  do in n y c h  obozów , 
d a  s ię  p o w ied z ieć , że odeszli, g dy  ic h  d u sze  
w y g a sły , a  to , co m ie li n a jp ię k n ie jsz e g o , n a j 
w z n io ś le jsze g o  w  sob ie; św ię ty  o g ień  m ło ­
dości, e n tu z ja z m  w ia ry  w  id e a ły  — to pozo­
s ta w il i  w  .„N ap rzo d z ie11.

sow.
G dy pod  w ie c z ó r  r e z u l ta t  s ta ł  się w ia d o ­

m y, e n tu z y a z m  d o sięg n ą ! szczy tu . N ie p rz e li­
czone t łu m y  w y leg ły  n a  u lic e  K ra k o w a , D a­
szyńskiego w tryum fie niesiono na rękach...

N ie z a p o m n ia n e  to  ch w ile! D ru g i ra z  ju ż  
n ie p rz eży liśm y  podo b n y ch - 

Od teg o  cz a su  je s t  D a sz y ń sk i p o s łe m  m ia ­
s ta  K ra k o w a  i z iem i k ra k o w sk ie j:, da.w niej 
io  a u s try a c k ie g o  p a r la m e n tu ,  d z iś  do  s e j­

m u  p o lsk iego . W  p a r la m e n c ie  a u s try a c k im  
b y ł on try b u n e m  c iem iężo n eg o  p rzez  s z la ­
ch eck ie  rz ą d y  lu d u  roboczego G alicyi, bo­
jo w n ik ie m  o p ra w a  teg o  lu d u . H is to ry c z n a  
ro la  D a sz y ń sk ieg o  s tre sz c z a  się w  te m , że 
o n  b y ł ty m , k tó ry  p o ru sz y ł m a sy  p o lsk ieg o  
lu d u  p ra c u ją c e g o , n a p e łn ił  je  id e ą  o rg a n i­
zacy i i w a lk i i p rz y w o d z ił im  w  te j w a lce  
p rzez  la t  trzy d z ie śc i. P rze z  ćw ie rć  w ie k u  z 
t ry b u n y  parlam entarnej g łos i on hasła i ż ą ­

d a n ia  ty c h  m as, k tó ry c h  je s t  w id o m ą  g ło ­
w ą . _ •

D w u d ziestopięc io lecie  p o se lsk ie  Ig n aceg o  
D a sz y ń sk ieg o  je s t  te d y  ju b ile u s z e m  p a r ty j ­
n y m .

j
S y m b o liczn ie  zbiegły się o b ch o d y  o b u  tych  

ju b ile u sz ó w  w  je d n e j u ro c zy s to śc i.
.O b ch o d z im y  je  pod h a s łe m : N ap rzó d ! Z a ­

wiszę N aprzód! Emil Haecfcer,. •

I J is to ry a  „ N a p rz o d u 11 n ie ro z e rw a ln ie  je s t  
s p le c io n a  z h is to ry ą  p a r ty !  A e ta p a m i h i-  
s to ry i  n asz eg o  ru c h u  s ą  w a lk i  w yborcze.

P ie rw s z ą  z n ic h  s to czy liśm y  w  r. 1897. P o  
w y tężo n e j w a lce  o  p o w sze ch n e  p ra w o  g ło ­
so w a n ia , p ro w a d z o n e j p rz ez  n a s  w la ta c h  
1893— 1896, o trz y m a ła  k la s a  ro b o tn ic z a  w  
A u s try i  po  r a z  p ie rw sz y  p ra w o  w y b o rcze  w  
fo rm ie  „ p ią te j k u r y i11. J1 m a rc a  o d b y ły  s ię  
te p ie rw sz e  w y b o ry  p o w szech n e . B y łto  d z ień  
epokow y.

W  W ie d n iu  o d b y ły  s ię  w y b o ry  9 m a rc a  — 
i ta m  w szy scy  k a n d y d a c i  s o c ja l i s ty c z n i  w  
g ło so w an iu  p rz e p a d li.  H iobow a ta  w ieść  s p a ­
d ła  n a  n a s , ja k  g ro m  w  w ig ilię  w y b o ru  k r a ­
k o w sk ieg o ; o b a w ia liśm y  się , że p o d z ia ła  o- 
n a  n a  k ra k o w s k ic h  w y b o rcó w  n ie k o rz y s t­
nie. O baw y  n a sz e  o k a z a ły  s ię  je d n a k o w o ż  
p ło n n e .

T a k ie g o  ży w io ło w eg o  e n tu z y a z m u , ja k i  
się w y ła d o w a ł w  K ra k o w ie  i w o k o licy  K ra ­
k o w a  w  d n iu  11 m a rc a  1897, n ic  zd a rz y ło  
się n a m  w id z ieć  n ig d y , n i p rz e d te m  n i  p o ­
tem . iW o czach  n a js z e rs z y c h  m a s  Ig n a c y  D a­
szy ń sk i b y ł w y o b ra z ic ie le m  n o w y c h  czasów , 
u tę sk n io n e j p rzy sz ło śc i, p rz e ło m u  w  h is to ­
ry k  M ło d y  t ry b u n , o p o ry w a ją c e j  w y m o w ie , 
o b d a rz o n y  t ą  s i łą  w e w n ę trz n ą , k tó ra  p o ru ­
sza  m a s y  i  p rz e  je  do czynu , b y ł D a sz y ń sk i 
p o s ta c ią  n ie m a l le g e n d a rn ą , b y ł b o h a te re m  
m a rz e ń  lu d o w y ch . T o też  ro zb iły  się  o tę  po­
s ta ć , p ro m ie n iu ją c ą , n o w em  ży c iem , w sz y s t­
k ie  z a k u s y  p rz e c iw n ik ó w . Z e le m e n ta rn ą  
s i łą  ru s z y ły  m a sy  d o  g ło so w a n ia  w  d n iu  11 
m a rc a  1897. N a  czele oczyw iśc ie  lu d  ro b o ­
czy. A ra m ię  w  r a m ię  z  n im  p o sz li ła w ą  
ch łop i- I żydz i, k tó rz y  w id z ie li  w  k a n d y d a ­
ci e so c y a lis ty c z n y m  p rz e d s ta w ic ie la  h u m a ­
n i ta rn e j  id e i z b r a ta n ia ,  to le ra n c y i ,  ró w n o ­
u p ra w n ie n ia .  p o sz li p e łn i z a p a łu , z n a d z w y ­
c z a jn ą  o d w a g ą , d o  u rn y . W z ru s z a ją c y  to  
b y ł w id o k : w szy scy  lu d z ie  ub o d zy , do  k tó ­
ry c h  p o  ra z  p ie rw sz y  d o ta r ła  n o w a  w ieść , 
sz li g ło so w ać , n a w e t  ch o rzy  ze s z p ita l ów , 
starcy  i kalek i’ z przytułków  przywlekli się 
n a  k u la c h , a b y  o d d a ć  k a r tk ę  z n a z w isk ie m  
Ig n a ceg o  D aszy ń sk ieg o .

R e z u lta t  g ło so w a n ia  b y ł im p o n u ją c y :  D a­
s z y ń s k i  o trz y m a ł 22.214 g łosów , k a n d y d a t  
lu d o w có w  d r  S zczep an  M ik o ła jsk i 3.515, 
k a n d y d a t  rz ą d o w y  k s ią ż ę  P o n iń sk i, d y re ­
k to r  o k rę g u  s k a rb o w e g o  3,110 g łosów . D a­
sz y ń sk i z o s ta ł w y b ra n y  p o s łem , o trz y m a w ­
szy trz y  cz w a rte  w s z y s tk ic h  o d d a n y c h  g ło-

D la m łodszych roczników a rm ii socyalistycż- 
nej n ab ie ra  30-letni jub ileusz „N aprzodu11 n ie ­
zwykłego znaczenia n ie ty lko  dlatego, że je s t to 
uroczyste św ięto w życiu prolctoryat u polskie­
go. „N aprzód11 był in s tru m en tem  w alk i o id ea­
ły dem okratyczne n a  cąłym naszym  froncie po­
litycznym . B ył on  do niedawna, jedynym , a  o- 
betmle jednym  z nielicznych polskich  organów  
publicystycznych, n a  którego łam ach  odzw ier­
cied la ła  saę całość zam ierzeń o dem okratyzaeyę 
życia. .

Ludzie rc-zezarwani, „potrąceni1*, skrzywdzę-" 
ni, w  chw ilach zw ątpienia, p raw ie  zupełnego, 
o m am  szu k a li obrony i oparc ia  w „N aprzodzie11 
jak o  w najczystszym  w y k ład n ik u  dążeń, zm ie­
rzających  do wywalozmiśa zw ycięstw a d la  p ra ­
wdy i spraw iedliw ości. Spraw a d ra  K ru k o w ­
skiego, S tillera  i liczne inne ug run tow ały  opi­
n ią  „N aprzodu”, jako  bojow nika nieustraszone­
go, k tó ry  tam , gdzie chodzi o nap iętnow anie 
wszelkiej krzyw dy, bierze w obronę pokrzyw ­
dzonych hę® wtzględu n a  ich przynależność po . 
iP.yc-zr.ą czy k lasow ą łub tow arzyską.

„N aprzód" stw orzył w tej dziedzinie publicy­
styki szkołę, s ta ł się  tw órcą specyalnego, prasa 
Łairżvaiz.yę, ta k  znienaw idzonego, s ty lu  dzien­
n ikarsk iego : naśw ietlani©  (Zjawisk oryginalne, 
w słow ach kró tk ich , tw ardych , lap idarnych , a 
u tra fia jący ch  ' w sedno spraw y. K ry tyka n ieu ­
błagana., gromowładna,. uderzen ia  stalow e, cio­
sy, rozdzielane jak b y  śm ig ą  k lin g ą  dam asceń ­
sk ą  to znów głęboka, do g ru n tu  w ydarzeń się­
g a jąc a  ocena,, irón ia  subtelna^ sk rząca  się b ry ­
lancikam i sa ty ry  i złośliwości n iezrów nanej 
spraw iły , że „N aprzód” w  życiu politycznem  i 
um ysłowem  potokiem zdobył sobie ogrom ne 
znaczenie. Nie tylko w  publicystyce.

KażdV nowy. przełomowy k ieru n ek  w lite ra ­
tu rze m iał i m a w n im  w ytraw nego i wyrozu­
m iałego orędow nika. {W alka o Słowackiego, 
Przybyszew ski, W ysp iańsk i i i.). W yklęci, przaz 
opinię miosmc<za.ńsikę,, prasę® Tartuffetow  p a r ty ­
kularnych, ścigana;' pr^pz najwyższy trybunat 

kcltuneiryi m ogli n a  łam ach  „N aprzodu” „Wypi­
sać się” « ca łą  'swobodą.. Pre-feso* un iw ersy te tu , 
pisatT o glośaem nazwisku, oi!ccr stratowany

„Naprzód" w początkach wojny światowej
Ośm la t mini© w ostatn ich  dniach lipca, ódkgd 

zaczęła się d.la pimsy polskiej, a. specja ln ie  "dla
„N aprzodu”, era iwojśnina. Specyalnie d la „Na­
przodu” ® tej przyczyny, że jako  pismo opozy­
cyjne musdeł się liczyć ae szczególną „opieką” 
władz austryaiDkich, k tó re  w in teresie „bezpie­
czeństw a p ań stw a” w szelką myśl opozycyjną 
zdecydowane były  tłum ić.

Gdy dnia 31 lipca 1914 r. w- godzinach popo­
łudniow ych fw Krakowie rozlepiono ogłoszenia 
o m obilizacji powszechnej, redakeya „N aprzo­
d u ” była w kom plecie — dw óch osób: tow. Ja ­
strzębskiego i piszącego te słowa. Poseł D aszyń­
ski był zagranicą, m ś  trzeci ówczesny w spółpra­
cownik, tow. Czapiński, był na u rlop ie w Zako­
panem . Ogłoszenie mobilizacyi było  równoznacz­
ne a  wybuchem  w ielkiej wojny, gdyż n ik t się nie 
łudził, jakoby mobilizacja. była skierow aną ty l­
ko  przeciw Serbii. Nasz© pismo, k tó re  w myśl 
p rogram u Partyjnego było przeciw ne wszelkim 
wojnom, m u sia ł0 wobec fak tu  dokonanego z a ­
jąć stanow isko. W ystąpić otw arcie, t, j. napisać, 
że w ojna je s t zbrodnią i że lu d  p racu jący  nie 
clicie aw an tu r, k tó rych  w yniku n ik t przewidzieć 
w tedy nie mógł, było niebezpieczne; groziło zam ­
knięcie p ism a i jeszcze coś więcej. A jednak  na­
pisać trzeba było i (napisało się. Pam iętam , że 
przez colą noc z 31 lipca n a  1 s ie rp n ia  siedziałem 
w redakcyi, nie dlatego,, jak ó b y  napisanie arty- 
k u  zasadniczego spraw iało roi jak ieś  'trudności,

ale dlatego, że musiałem  liczyć się z każdem  
słowem. W  redakcyi, jak o  że w tedy w sąsiad u ­
jącej z n ią  d ru k a rn i w nocy nię pracowano, by­
łem sam ; w stąpił ty lko  ca  chwilę tow. di- Krzy- 
Sizitoń z żoną, którzy n a tu ra ln ie  rad y  udzielić nie 
mogli. Ostatecznie artyku ł został napisany i po­
w stała d ru g a  kw estya na/tury technicznej.,

W owym czasie „N aprzód11 wychodził raz dzień 
nie w porze południowej. N a czas w ojny było 
to  Wysoce ^;iewygodne, gdyż ludzie chcieli mieć 
in fo rm ac je  zaraz rano  po wyjściu z dom u i w ie­
czorem z przebiegu wypadków w ciągu dnia. Po 
naradzie z adm inistratorem  „N aprzodu”, tow. 
Kubankiem, ustaliliśm y; że dziennik będzie wy- 
chediEił dw a razy dziennie; o 8-mej rano j o 6-tej 
wieczór w objętości po 4 strony. Trzeba więc by ' 
Io dzień w dzień w staw ać o 5 ramo i przygotow ać 
m ateryai z nocnych telegram ów d la  d ru k a rzy , 
k tórzy  o  6-tej ran o  stawali do pracy. Po złoże­
niu nu m eru  robiło się odbicie szczotkowe i  — 
jakoże zaprowadzo na w tedy cenzurę prew encyj' 
mą— posyłano w  3 egzem plarzach 'do p ro k u ra to ' 
ryi. P rzed  zw rotem  odbitki nie wolno było n u ­
m eru  drukow ać pod groźbą natychm iastow ego 
zamknięcia pisma. Oczekiwanie n a  powrót po* 
stanca z prokuratu ry ! było  męczarnią. Wedl® 
przepisu profcuira.torya miała praw o przetrzym ać 
odbitki przez 3 godziny, a  tu  kolporterzy i  roz- 
ncsiciele czekali na  gazetę. W prawdzie na  kon­
ferencji prasowej w  d y rek c ji policyi zapewniona

Kilka uwag o zgaszeniu „Naprzody" w walce 
o demokracyę w Galicyi

przez m afią  m ilita rn ą , u rzędn ik  z  zapadłej pr®. 
w iucyi przieśladotwany przaz przełożonych — 
chw ytał się „N aprzodu” jak o  ostatn iej desk i ra ­
tu n k u  przed zatonięciem , i

Dopiero znacznie później, po la tach , pow stał 
cały szereg pism , k tó re  n a  program ow ym  swym  
sz tan d a rze  w ypisały  „ rad y k a ln ą!1 obronę poi. 
krzyw dzonych, p ię tn  owianie ńlaspnawliedl iw o- 
śd , m atactw  i i. p. — W iele z tych  w ydaw nictw  , 
zeszłe juiż ze św iata, n a trę t  bez — w spom nienia 
pośm iertnego, te zaś, k tó re  zostały przy życiu 
przew ażnie są  k iepskiem  naśladow nictwem ; 
pierw ow zoru socjalistycznego. D ziałalność bo­
wiem tych katonów  publicystycznych — to sio- 
wa, k tó rym  b rak  treśc i w ew nętrznej, siły prze­
konania, k tóra, ja k  w ulkan , w iecznie czynny ł 
żywy n ad a je  w ystąp ien iom  piśanu socja lis tycz­
nem u głęboki r.Bomans m oralny.

Tak oceniając wodory . publicystyczne ju b ila ­
ta  p ra sy  i  ru c h u  socjalistycznego w  Polsce —  
odczuw am y głębokie w zruszenie z powodu tej 
Y ielkiej uroczystości. — O dczuw ają też n astró j 
nfiieizwykły 'towarzysze z  „p ro w in c ji”, k tó ry ch  
cżęsto kilka, tylko, dźw iga ciężkie brzem ię p rący  
party jn e j. D la „prow incyi11 je s t „N aprzód” d łu ­
gi czas jedynem  po-krzap&eraiem i ucieczką przód 
szarzyzną życia codziennego.

Jubileusz obchodzim y w  czaaite, 'kiedy fre ra tro  
brrtniozy, którego jedynym  chorążym  „N aprzód1* 
był długie; la ta ; je s t rozluźniony. — Z najdu jem y 
się. w zgiełku zaciętej walki, p a r ty a  .je s t p rzed , 
m iotem  ataków , z wszech stron u d e rza ją  „wtzbu 
rzon© bałw any”, •godząc w  organizacye p ro łe ta - t 
ryapkie, w ludzi zasłużonych, w  dzieła w ieko­
pomne.

3Q la t  pracy! P racy  w  Galicyi, n a  glebie kia- i
m ienistej, tw ardej. W  tej chw ili, k iedy  serca  
socja lis tów  w zbierają radośc ią  i m ocniej ude­
rz a ją  — czujem y się m łodsi ideą, p rącą  naprzód  
do czynu do w ul k i pod sztandarem  socjalizm u.

Oby tą  walkę, decydującą p ro le ta ry a t stoczył, 
idąc do sz tu rm u  zwycięskiego ’ zjednoczony l  
zbratany!

Przem yśl, 8 m arca  1922.
Aleksandrr MańdeL

r



Nr. 59 „N A P B Z O D“ §

nas, że cenzura, będzie liberalnie stosow ać to 
praw o .ale trzeba było liczyć się z tein, że tem 
lub ów cenzor zechce wobec „N aprzodu14 sk ru ­
pulatn ie  stosow ać ten  przepis. Znaczyłoby^ to p u ­
szczenie gazety około 11-tej przedpołudniem  na. 
m iasto, co byłoby równoznaczne z zupełnem  u- 
n i em oil iwi e n i em sprzedaży .pojedynczych num e­
rów.

Przez k ilk a  dni cenzura przetrzym yw ała, odbi­
t e  szczotkow e przez 2 godziny i  dłużej, p o s ta ­
nowiłem interweniować w p rokurato ry i i posze­
dłem do ówczesnego jej szefa, rade;,' dw oru Do­
lińskiego. Rozmowa nasza, wobec zdenerwowa­
nia obustronnego (p ro k u ra to r też m iał noen 3 
służbę) n ie b y ła  prow adzona w spokojnym  to ­
nie. Uniosłem się i  wypowiedziałem kilka słów 
prawdy. P an  rad ca  dw oru też strac ił panow anie 
nad sobą i w ybuchnął:
' — Czy pan wie. że mogę kazać pana areszto­
wać?

— Możesz pan — odpowiedziałem — ale  póki 
jestem w pański em biurze. Jak  w yjdę stąd , to

“ się ipaa n ie  ośm ieli mnie aresztować.
A resztow any nie zostałem  i od tego czasu cen­

zu ra  szybko załatw iała się z  czytaniem odbitek. 
Postanow iłem  u łatw ić je j — rozum ie się, w  in ­
teresie p ism a — to  zadanie w ten sposób, że dla 
kontroli wiadomości, podaw anych z pism wie­
deńskich i  berlińsk ich  posyłało się do p rokura- 
tóryi odnośne egzem plarze ty ch  gazet. Mimo to  
ani jeden num er „N aprzodu11 n ie  ukazał się bez 
.Jbiaiyeh p lam 11. Trzeba było z gotowej ju ż  pły­
ty w yskrobyw ać nieraz całe a r ty k u ły  i  nie wol­
no było  piustego m iejsca w ypełnić inną, w iado- 
ftiościąt

Jak ie  bezbołowie panow ało w  „m iarodajnych 
sferach", w ynika z następu jących  za jść : Nieje­
dnokrotnie p roku ra to ry a  ‘konfiskow ała te legra­
my urzędowego b iu ra  korespondencyjnego' z W ie 
dnik nadsy łane do krakow skiego oddziału. Zda- 
tteało się to  tak  często, że p ro k u ra to ry a  wreszcie 
Uznała za stosowne telefonicznie infowpować re» 
dakeye, żeby tej lub  owej wiadomości nie poda- p  
Wały. Były to  jedyne rozm owy telefoniczne, ja ­
kie były  dopuszczalnej wobec zam knięcia  ru c h u  
telefonicznego w Krakowie. Pamiętam., że 2-go 
w rześnia b iuro  koresp. przysłało  obszerny opia 
przygotow ań ew akuacyjnych we Lwowie w raz 
z odezwą, ówczesnego nam iestnika Korytowskie- 
go do ludności. C enzura zakazała  um ieścić tę  
wiadomość, to też kom unikow ało się  je  znajom ym  
poufnie.

Najcięższym  był czas od połow y października, 
gdy wobec cofania się arm ii austryack iej w Ga- 
Iicyi i niem ieckiej w K rólestw ie zarysow yw ało 
się widm o podejścia Mo-skali pod Kraków. Dzień 
w dzień pojawiały* sdę n a  m u raeh  m iasta ogło­
szenia kom endy twierdzy, w zyw ające m ieszkań­
ców do  zaprow iantow ania się, albo do opuszcze­
nia m iasta. Tragiczne wówczas rozgryw ały  się 
sfceny, szczególnie n a  dw orcu przy  ta k  zw anych 
Pociągach ew akuacyjnych. W reszcie w  d n iu  8 li. 
stopada pojawiło się ogłoszenie, zag rażające  ka- 
fą śm ierci tym, k tó rzy  bez odpow iednich zapa­
sów pozostaną w mieście. Była to  niedziela; pnasiz 
Cały dzień padał deszcz, w m ieście panow ał na- 
Hrój grobowy, tłu m y  dążyły k u  dworcowi, aby  
Wyj©chać gdziekolwiek. W ieczorem w  k aw ia r­
niach ro iło  się od oficerów austryack ich  z armia, 
koncentru jących się pod Krakowem.^ Między in- 
ń-erni w k a w ia rń  Bisanza. siedział ca ły  sztab je ­
dnej z armij iz pułkow nikiem  baronem  W ałd- 
Ha.fctenem na ozele, P u łkow nik  ten, stosunkow o 
ńlody, bardzo elegancki w obejściu się, p rzystą­
pił do m nie w kaw iarn i, pzadstaw ił się i z w yja­
śnieniem, że wto, że jestem  dziennikarzem , za- 
(;ząl mi zupełnie rdapytany w yjaśniać sytuacyę 
'• ojenną. W ysłuchałem  jego wywodów, n a tu ra l­
nie nastrojonych na ton optym istyczny i  zapyta- 
W i go, ozy m ogę ogłosić, co o d  niego słyszałem .

— Abar nein, dtas w ar privatian fiir  Sie g&- 
Hgt. - -  odipowiedział pułkow nik.

Na, moje zapytanie, dlaczego a k u ra t mnie to  
P ow iada, usłyszałem  odpow iedź:

— P an  jesteś sącyalistą,® więc m am  nadzieję, 
będziesz pan, p isząc o  horoskopach w ojen-

ń-ch robił odpowiedni nastrój...
, »,N astro ju11 nie robiłem  już ani w tym, ani, w 
toitym k ierunku . W yczerpany kilkum iesięczną 

l>raic4  w dzień i w nocy, przygnieciony ciężką 
0%owicd!zia'Inością, postanow iłam  na k ilka  dr»i

J u b i l e u s z  „ N a p r z o d u "
Z W arszaw y otrzym ujem y następujące lis ty :

Tow arzyszki i Tow arzysze!
Jako w asz tow arzysz, k tó ry  zaw sze b ra ł udział 

w w aszych zgrom adzeniach podczas swego po ­
b y tu  w Krakow ie, i jako w spółpracow nik .N a ­
przodu®, przez czas pew ny stały  a  następnie 
dorywczy, pośpieszam , jeżeli n ie osobiście, to 
sercem  i m yślą, stanąć w W aszem m iłem  gro­
nie, ażeby  w spólnie z W ami uczcić trzydziesto­
letn ie zasługi „Naprzodu*. A są  one wielkie. 
Kiedy w  zaborze rosyjskim  trzeb a  było się 
chow ać z m yślą socyaiistyczną w podziemiu, 
k iedy  wstecznictwo domowe i podstępna po* 
lieya p ruska uniem ożliw iały istnienie organu 
socyalistycznego w Poznaniu, wówczas w zabo­
rze austryackim  socyaliści polscy, korzystając 
z pom yślniejszych w arunków , jak ie  w  nim  się 
w ytw orzyły, wznieśli w  Krakowie jako sztandar 
swej m yśli i swych dążeń .Naprzód®, organ 
swego stronnictw a. Ciężki był jego  żyw ot, lecz 
n ieustraszenie i niezłom nie broniony, rósł, po­
tężniał i coraz w iększy wpływ w  narodzie wy­
wierał. Jeżeli dzisiaj cieszym y się z niepodle­
głości narodow ej i z wolności w yjaw iania swych 
m yśli i organizow ania swych sił n a  w szystkich 
ziemiach polskich, to  wiele w tem  zawdzięczam y 
„Naprzodów!*. Słusznie więc należy się m u 
i podziękow anie i najlepsze życzenia n a  przy­
szłość.

Tow arzyszki i Towarzysze, ażeby najlepsze 
nasze życzenia się spełniły, ażeby  mógł datej 
nas prowadzić z dobrem  powodzeniem  do so« 
cyalistycznej Polski, trzeba, ażebyście^ z całą 
gorliwością szerzyli koło jego czytelników, gro­
madzili jak  najw iększą liczbę jego prenum era­
torów. Kto sam  z w łasnych funduszów  ni8 może 
być prenum eratorem , niech łączy się z innym i 
do spółki. Pam iętajcie, że każdy  wasz grosz, 
w ydaw any n a  w rogie wam  piśm idła, je s t sprze­
niewierzeniem  się w łasnem u organowi.

Niech żyje, niech rozw ija się coraz pom yślniej, 
n iech zdobyw a coraz w iększy w pływ nasz  organ 
socyaiistyczny „Naprzód® 1

Bolesław Limanowski.

Szanowni T ow arzysze!
Otrzym ałem  dziś zaproszenie na  K rakow ski 

Obchód, poświęcony 30 łeciu „Naprzodu* i 25-tej 
rocznicy działalności poselskiej tow. D aszyń­
skiego.

Związany uroczystem  słowem wobec Tow a­
rzysza Pużaka oraz organizacyi Zagłębia D ą­
brow skiego, m uszę — n ieste ty  — w  p ią tek  je­
chać do Sosnowca i D ąbrow y, czyli że nie mogę 
w ziąć udziału w krakow skiej uroczystości. 
W ierzcie, Towarzysze, iż spraw ia m i to  ogro­
m ną przykrość, i że sercem  będę z W ami pod­
czas obchodu. Może pam iętacie, iż staw iałem  
sw oje pierw sze kroki w soeyalistycznej publi­
cystyce polskiej w łaśnie przed 15 laty  wr reda­
kcyi „Naprzodu®; przez pięć lat, w  okresie wo­
jennym , stałem  n a  czele p ism a; razem  upływ a 
la t 15 m ego w spółpracownictwa, redagow ania 
łub współdziałania. W swej długiej p racy ośw ia­
towej i party jnej poznałem  doorze, czem  jest 
dziennik socyaiistyczny w  trudnych , skłerykali- 
zow anycb, do niedaw na jeszcze półfeudalnych 
stosunkach galicyjskich. I dó dziś dn ia widzim y na 
każdym  kroku, jak  dalece osią całego postępu 
polskiego, całej' dem okraeyi oraz rozwoju now o­
czesnej państwowości polskiej — je s t polski so- 
cyalizm i jego p rasa  — zawsze niezależna i n ie­
ugięta.

Więc raz  jeszcze przyjm ijcie, Tow arzysze i Ko­
ledzy z „Naprzodu®, w yrazy szczerego przyw ią­
zania i głębokiego uznania za tw ardą służbę dla 
dobra dem okraeyi polskiej i socyaiizm u. P ierw szy 
socyaiistyczny dziennik w Polsce „Naprzód®, 
s ta ry  bojow nik niepodległości niezależnej w ie­
dzy, ludow ładztwa i sprawiedliw ości społecznej, 
niech żyje!

Osobno składam  serdeczne pozdrow ienia so­
lenizantow i Towarzyszowi Daszyńskiem u, W o­
dzowi party i i polskiego ruchu robotniczego.

Z serdecznym  uściskiem  dłoni zawsze Wasz
Kazimierz Czapiński.,

Po przesileniu gahinetowem

^je-chać. Nie przeczuwałem wtedy, że z ..kilku
f ńi11 zrobi się pól reku...

Leon Feldm an.

Składki
a ftmdusz prasowy „Wgprzedu®: Z okazyi 30 
lego jubileuszu „Naprzodu® Robotnicy teatral- 
Kraków 10.000 mk, Friedrich, Kraków 600 mk, 
v. spożywcze „Jedność11 Muszyna 500 mk.

Czy to było potrzebne, p y ta ją  sdę rozsądni lu ­
dzie? Gzy trzeba było aż  ty le zachodów, aby s ta ­
n ąć n a  teznsam em  m iejscu, z którego się wy­
szło? R ozum iem y i  zgadzam y się n a  d ążen ia  do 
u tw orzen ia gab inetu  p arłam en tarn eg o , do po­
zbycia się fikcyi rządu, bez — czy nad p arty jn e- 
go, ale ozy n a  to byia a k u ra t  te raz  pora? W  Sej­
m ie naszym , k tó ry  ju ż  w,szedł w czw arty  ro k  — 
ktoby byli tem u  dał w iarę  w styczniu  1919? — 
srwsgo stn ien ia, rząd  p arłam  en ta m y  je s t o ile 
m ożności jeszcze m niej możliwy, aniżeli w  in ­
nych  ciałach  ustawodatwczych w podobnych 
w arunkach . W  naszym  Sejm ie, gdzie n ad  po­
trzebam i ogólnym i .u  większości stronnictw , 
g ó ru ją  W łaśnie in te re sa  stronn ictw , trudno  
sprzęgnąć k ilk a  stronn ictw  do w yłonien ia rzą­
d u  jak o  w yraziciela ich  m yśli politycznej po- 
p ro stu  dlatego, że ta  m yśl w cale n ie  istn ie je , a l­
bo — bądźm y pobłażliw i — ta k  je s t zakonspi­
row ana, że rea ln y  polityk  jej n ie  w idzi. A w po­
lityce n ie  w ystarcza  w yczuw anie, trzeba w idzieć 
i  liczyć.

Za wizorami parlam entów  zachodnio-europej­
sk ich  m am y i w  naszym  Sejm ie zróżniczkow a­
n ie  się „światopoglę-dów11, co w  życiu eodzian- 
nem  nazyw a się w u lgarn ie  polityką. M amy więc 
uzm ysłow ienie ly^h różnic w  postaci praw icy, 
lew icy i  centrum - Je s t jed n ak  różn ica ‘ m iędzy 
parlam en taryzm em  zachodnim  a  naszym , róż­
n ica tak a , ja k a  jes t wogóle m iędzy E uropą  za­
chodn ią a  nam i. W  n a js ta rszy m  parlam encie  
europejsk im : w  ang ie lsk im  przez w iek i całe lu- 
zow ały się dw a s tro n n ic tw a w p iastow an iu  rzą­
dów; raz  byli u  steani konserw atyści, d rug i raz  
iiberali, aż  w ielka w ojna i w  tym  m atem atycz­
n ym  pew niku  zrobiła szczerbę przez u tw o­
rzenie ^ ię  koalicyi m iędzy libera łam i i konser- 
WTPitystamd. W  psadam eneia francuskim , podo­
bnie ja k  obecnie jeszcze je s t ii nas, p a rlam en t 
je s t narodow o jednolitym  i stąd  podział n a  po­
wyższe trzy  u g rupow an ia  je s t stałem  zjaw i­
sk iem  i w ciąż w idzim y tam  w  różnych kom bi- 
nacyach  koalicyę to ławicy z centrum , to  cen­
tru m  z praw icą, stosow nie — w P aryżu  odgryw a 
to decydującą rolę — tem peram en tu  k ieru jące­
go m ęża stanu .

A ja k  się s to su n k i ułożyły u  n as?  M am y i  m y 
praw icę, lewicę i  cen trum , a le  ze szkłem  po­
w iększaj ącern przy  oczach tru d n o  znaleźć róż­
nicę m iędzy np. p raw icą —r głów nym  jej trzo­
nem  narodow ą dem okracyą, a  cen trum , gdzie 
siedzi Zjednoczenie p. Skulskiego, tak że  poto­
m ek endccyi z w szystk im i po n iej odziedziczo­
nym i w łaściw ościam i ch a ra k te ru  a  raczej bez- 
charak ternośei. T rzeba m ieć nóż n a  gardle, ja k  
było w lecie 1920 r„  aby sprzęgnąć w szystk ie 
stronn ictw a do w spólnej p racy  i  to p racy  pole­
gającej — mamo koalicy i — n a  w saj em nem  pod­
s taw ian iu  sobie nogi. Rzecz to  d la  naszych 
.stronnictw  m ieszczańskich areyiaikom a posiąść 
w ładzę, a le 'n ie  p o tra fią  dojść do  n iej n o rm aln ą  
drogą, a  jeszcze m niej u m ie ją  z tej w ładzy, gdy 
się jej dorw ą, zrobić użytek  -wychodzący poza 
ram y, powiedzm y, w  k tó rych  w  najlepszym  r a ­
zie .interes p ryw atny  d a  się -z b iedą odróżnić od 
in te re su  publicznego.

W  ciągu ostatn iego p rzesilen ia  m yśl u tw orze­
n ia  rząd u  koalicyjnego okazała  się za pierw szą 
p róbą n iem ożliw ą do urzeczywistnienia-, gdyż 
n iem a abso lu tn ie  nic, coby stronn ic tw a łączyło, 
n a to m ias t dużo i to  pierw szorzędnych zagadnień  - 
je  rozdziela. D la p rzyk ładu : ja k  pogodzić p raw i­
cę z jej w ielkokap italistycznym i rep rezen tan ta­
m i przem ysłu  i ro ln ic tw a z lewicą, k tórej esen- 
cyonalnym i członkam i są  reprezen tanci robotni­
ków  — m im o różnych nazw  i  różnych p ro g ra­
m ów — oraz rep rezen tanci chłopów, k tó rzy  z  
racy i głodu ziem i m uszą być po przeciwnej s tro ­
n ie? To też po ośw iadczeniu przedstaw iciela 
PPS , do którego siiłą konieczności n a g ią ł,s ię  p. 
W itos, m yśl gab inetu  koalicyjnego p ry sła  zaraz 
po pojaw ieniu  się. W ysunięto d ru g ą  n o rm aln ą  
koncepcyę p a rlam en ta rn ą : ufcwoi zenie rząd u  o- 
partego  n a  większości, i  tu  zaszedł nieodosobt- 
n iony  w  dziejach naszago Sejm u fakt, że kon­
cepcyę tę  w ysunęli ci, k tó rzy  — w iększości n ie 
m ają  fi ni do żadnej możliwej przyjęci być n ie 
mogą. W ysunęli ją  narodow i dem okraci, którzy, 
ale tylko w edług w łasnego przekonania, m ają  
„przyrodzone11 praw o do spraw ow ania rządów  
z tej chyba racy i, że najczęściej i  n a jn a h a łn ie j ' 
o to zabiegają. Gdyby się  to  n ie działo  kosztem
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sp luw y publicznej, pociesznym  byłby widok 
tych  lilipu tów  politycznych zab ierających  się 
do opanow ania  czołowych posterunków  publicz­
nych sam ym i zam iaram i, jak  gdyby inn i nie 
po trafili ocenić ich sił. P. G ląbiński w idocznie 
nie zapom niał, ja k  m u się raz  w parlam encie 
w iedeńskim  udało  jako  głowa m niejszości s ta ­
nąć na czele Koła polskiego, aby w m yśl „trądy. 
eyi“ od Grocholskiego do Jaworskiego z tego 
,s tanow iska dorwać się teki mini stery^lnej z 
z m ał$  chwałę, d ia  sieMę a jeszcze m niejsrym  
pożytkiem  d la  kraju ...

Po sześciu d n iach  bezkrólew ia m am y — ten- 
s&m prawne rząd, co przedtem . Nie rozstrzyga 
tu  kw estya w ym iany jednego czy k ilk u  m in i­
strów , eie sam  fa k t pow ołania znowu p. P on i­
kowskiego, k tó ry  an i sw ej isto ty  an i swego 
.p ro g ram u "  nie zm ienił. Był p rem ierem  gab i­
netu n iep arlam en tarn eg o  i  nieopart&go o w ięk­
szość i tak im  w yłan ia  się w trochę zm ienionym  
składzie osobistym . Spraw a w ileńska przejdzie 
do h isto ry i i powiększy ilość n iechlubnych k a r t  
w liis-foryi Sejm u, zaś jedyna spraw czyni tego 

•M amażu zy sk a ła  — poraź k tó ry ?  —- pewność, że 
sam a chęć n ie  w ystarcza  n a  w ykonanie czynu, 
że od ob jaw ien ia  woli ido jej urzeczyw istn ien ia 
je s t ta k  daleko, jak  od sto lca prezesa k lubu  do 
fotelu nim istoryalnago. '

T eraz czas na; p y tan ie : co dale j?  Będziemy 
dziś, ju tro  m ieli gaM net Ponikow skiego Nr, 2, 
będziem y śwSadkaani.zn ik n ięc ia . z dyskusy i p u ­
blicznej sp raw y  w ileńskiej, będziem y co k ilk a  
dni, i! k ro ć  Sejm  się" zbierze, czy ta li o dysku- 
syacb na różne m niej lu b  więcej w ażne tem aty  
i tym  trybem  m a pójść życie polityczne w Pol­
sce? N iestety  inaczej nia może być, jak  drugo 
ten  Sejm  będzie is tn ia ł! Sejm  s ta l się bowiem  
m aszyną, w ykonyw U jącą dw ie tylko czynności: 
fabrykow anie u staw  i w yw oływ anie przesil oń, 
0  w yższych colach n iem a co m yśleć i Sejm. w 
ogrom nej sw ej większości toż o tem  n ie  m yśli, 
bo ipocóż natężać się? Ptorwpj czy później — u- 
sta lony  te rm in  czerwcowy n ie  je s t wcale g ran i­
cą, k tó re j przekroczyć n ie  m ożna — zabstwa ta  
skończyć się m usi. A że w m iędzyczasie spraw y 
z n a tu ry  rzeczy albo  się  pogorszą, albo przy 
szczęśliwych okalicTnmściach pozostań ą w tym  
sam ym  stan ie , któżby sobie tak tam i „drobnost­
k am i11 p ę d z a ł  sen  z  pow iek?

Jakoś to  'będzie, pow iadają beztroski świ ojco- 
wlie n arodu  i  w y p a tru ją  m om entu, kiedy będzie 
m ożna zrobić —  nowe przesilenie.

lf.

K R O N IK A
Kraków, 11 marca.

Trzydziestolecie „Naprzodu1*
D ziś, w  so b o tę , o d b ęd z ie  s ię  w  s a l i  D o m u  

R o bo tn iczego  w  K ra k o w ie  (ul. D u n a je w s k ie ­
go  o, I I  p.) u ro c z y s ty  o b ch ó d  trz y d z ie s to le ­
c ia  „ N a p rz o d u  *. P o c z ą te k  o godzę. 7 w ie ­
czór.

N a  o b ch ó d  zap o w ied z ia ło  sw ó j p rz y ja z d  t 
s W a rs z a w y  g ro n o  p o s łó w  s o c ja l is ty c z n y c h .

P rz e m a w ia ć  b ę d ą : p o se ł Ig n a c y  D a sz y ń ­
sk i, r e d a k to r  E m il H a e c k e r  i w ic e p re z y d e n t 
:n. K ra k o w a  p o se ł d r  E m il B o b ro w sk i.

R esz tę  p ro g ra m u  w y p e łn ią :  d o k la m a e y e , 
śp iew  i m u z y k a .

N a  s k u te k  lic z n y c h  z a p y ta ń  in fo rm u je m y , 
że ro z e s ła n e  z a p ro s z e n ia  w a ż n e  isą ró w n ie ż  
d la  ro d z in  osób  za p ro sz o n y c h  i  d la  w p ro w a ­
d zo n y c h  p rz ez  n ie  g o ś c i  K to k o lw iek  z  to ­
w a rz y sz ó w  z a p ro s z e n ia  n ie  d o s ta ł, o trz y m a  
je  p rz y  w e jśc iu .

P ra g n ie m y  se rd e c z n ie , żeby  w  o b ch o d z ie  
w zię li u d z ia ł  w szy scy  p rz y ja c ie le  „N ap rzo ­
d u "  i w szy sc y  ci, k tó rz y  w  rta jc ię ższy c h  
cz a sa c h  sw e s iły  i  zd o ln o śc i p o św ię c a li „N a­
p rzo d o w i" ,

Piętnastolecie „Dziennika Ludowego" 
w Chicago

Za tydzień, 17 marca, robotnicy polscy na 
drugiej półkuli, w Am eryce, obchodzić będą 
uroczyście piętnastolecie swego organu co­
dziennego, wychodzącego w  Chicago „Dzien­
n ik a  'L u d o w eg o "

W ydawnictw o dwa k ro ć  s ta rs z e g o  „N a- 
pnjpduT przesłało z tej ok a z ji sw e m u  m łod­

sze m u  b r a tu  po  d ru g ie j  s tro n ie  o c e a n u  —  
n a js e rd e c z n ie js z e  ż y c zen ia  p o m y śln o śc i.

Wystawa polskie] sztuki drukarskiej
U siłow anie p a d a n ia  współczesnej książce pol­

sk iej p ięknej sza ty  zew nętrznej, poczęło się u  
nas stosunkow o niedaw no. Okres upad k u , m yśli 
artystycznej i  w tej dziedzinie trw aie, n iestety , 
pczostaw ił śłatły. W o sta tn im  dopiero n ieom al 
d ziesią tku  w ieku  ubiegłego, poczęto z w iększą 
dbałością s ta ra ć  sę o to, aby książka* ten  n a j­
w iern ie jszy  i n ieodstępny  tow arzysz k u ltu ra ln ie  
m yślącego ogółu by ła n ie ty łko  w  treści, ale i w 
form ie awojej rozsadm fctem  piękna, jak iem  o ta­
czać się w inniśm y n a  c odzień  i n ieustann ie .

P rzygotow yw ana w kam ien tcy  Baryczków  w 
ry»-ku S iarsgo  M iasta p ierw sza w stolicy odro­
dzone yo p ań s tw a  w y staw a polskiej sztuk i d ru ­
k arsk ie j pod p ro tek to ra tom  N aczelnika p aństw a 
i p a tro n a tem  d ep e rtam eo tu  sz tu k  i  i k u ltu ry  „ 
przy m in łs te ry u m  wyznań, i  ośw iecenia publi- •> 
cziK.go, m a n a  celu u k azan ia  w  całej pełni, n a  
czem polegają, te u s iło w an ia  oma dać moźlLwae 
w yczerpujący przegląd praw dziw ie p ięknych 
w ydaw nictw . P race organizacyjne, a  nade- 
w szystko żm udna, lecz n ad e r owocna p ra ca  ju ­
ry, zroibi.iy ju ż  pow ażny w yłoni w pojm ow aniu  
tego, co jes t is to tą  p iękna książki. Czas to n te  
s tracony  napróżno, przeciw nie naw et, jeś li W y­
staw ę tra k tu je  się n ie  jak o  zw ykły pokaz, lecz 
jak o  program , d z ia łan ia  n a  dalszą, i owocną przy 
szłość. Z ad an ia  kom ite tu , jak  on je  był pojm o- 
wł, były w ielorakie: należało  praddewszysitlciem 
w yszukać m ato rya ł w ystaw ow y po-d tym  naczel­
nym  hasłem  oglądanych, dotrzeć do niego, u- 
krytago w  źródłach  m ato dostępnych, przesiać 
n ad esłan y  i  do ustalonego dociągnąć poźiońm , 
a  w reszcie opracow ać, u w y d a tn ia jąc  tę  w łaści­
wości, jak ie  są  do  podk reślen ia  w każdym  d ru ­
ku, w. każdym  afiszu  i  w  każdym  akcydenata. 
Grono m iłośników  i  a rty stó w  w  poczuciu w iel­
k iej doniosłości pow ziętego zsaclanla p racę  tę 
w stępną, a  w  dziejach d ru k a rs tw a  niew ątp liw ie 
zw rotną, z n iam aiy iu  p r zeprow adz'ło  trudem . 
Dziś rzec m ożna niechybnie, u sta lo n e  są  ram y  
już n ie  tylk o d la  później szych w ystaw  książk i, 
ale i d la  przyszłego jej rozw oju, jak o  w łaśc i­
wego d la  jej tre śc i w y ra z u  Dział polski n a  
m iędzynarodow ej • w ystaw ie k siążk i w F lo ren ­
cja  oprzeć się może i pow inien  n a  tych  w łaśnie, 
opracow anych w kam ienicy  Bafyczków, zasa­
dach  niezm iennych, będąca w  przygotow aniu  
n a  rok 1524 w ystaw a p a ry sk a  n iew ątp liw ie  peł­
ną. czerpać będzie d ło n ią  z dośw iadczeń w a r. 
szew skiej w ielkiej w ystaw y d ru k a rsk ie j. Zgro­
m adzi ona p lon  obfity najp rzedn iejszych  d ru ­
ków od XV w ieku  aż do chw ili bieżącej — H al­
lera), U nglera, W itto m . S chafrenberga, W ierz- 
bięty, Piotrkowoziyka* Ła®airtaai, G dańskie F o rste ­
ra . P ierw sze w ydan ia R eja, Kochanowskiego, 
Górnickiego, Otrochowsikiego. Frycza-M odrzew - 
sktego, w ydaw nictw a bogatej l i te ra tu ry  re lig ij­
nej z  XVII w ieku, p iękne d ru k i w łoku oświe­
conego — skladaiją w ysoce in te re su jący  dolał v 
re trospektyw ny, w  k tó rym , n a  m iejscu  poczes- 
nem , w ym ienić należy  przepyszne w  skórze tło­
czone opraw y * p ryw atnych  bibliotek królew ­
skich. Bezcennych tych skarbów  łask aw ie  i z go 
tow ością użyczyły b ib lio teki K rasińsk ich  i Za­
m oyskich, .biblioteka pub liczna w  W arszaw ie, 
zbiory Jana M ichałowskiego, M aryana Legiee- 
kiego, D om inika Wit-k e-Jszewskiego i  inne. w  
dziale w spółczesnym  od ro k u  1895 s taw ili się 
nieom al wszyscy d ru k o w e  i  wystaiwcy, dekla­
ru jąc  w ydaw nictw a w łasne aż do chw ili obe­
cnej K om itet organizacyjny  opracow ał katalog, 
k tó ry  ukaż® się na  d s teń  uroczystego o tw arcia  
w ystaw y i  będzie h isto rycznym  dokum entem  
p ra iy  polskiej n a d  odrodzeniem  książk i.

O tw arcie w ystaw y n as tą p i w  ciągu m arca. 
Odpowiedni© zaw iadanien ia ł  og łoszenia będą 
rozesłano i poczynione w© w łaściw ym  czasie.

Wymiana więźniów politycznych 
Komisya sowiecka zwiedziła więzienia sądu kra­

kowskiego
(k> Wczoraj w prezydyum krakowskiego sądu

okręgowego karnego jawili się członkowie miesza­
nej komisyi repatryacyjnej, którzy przybyli do 
Krakowa, w sprawie wymiany więźniów politycz­
nych. ■ Po krótkiej konferencyi z prezesem sądu 
Pelcem członkowie misyi, w skład które] ze strony 
sowieckiej wchodził p. Goldstein, zaś ze strony 
|o lskiej p. Listowsbi, udali się do więzień, gdzie 
zwiedzili kaźnię areśztantpw politycznych. Z kil­
kunasto przestępców politycznych,, którzy odsia­
dują karę w tutejsze®, więzieniu, pięciu więźniów 
prosiło komisyę o wysłanie ich w drodze, wymiany 
do Rosji. Są t©! zasądzeni przed niedawnym cza­

sem Faehenhaus i Wachsberger, nadto Misteezkin, 
Grabowski i Jaśkiewicz. Rozprawy przeciw trzem 
ostatnim jeszcze się nie odbyły. Jak się dowiadu­
jemy, komisya złożyła na poprawę bytu więźniów 
politycznych 50.000 mk.

“™"'1 ■ .
Młodzież o swoich potrzebach

Wczoraj o 12 w południe w sali Kopernika 
Uniw. Jag odbył się manifestacyjny wiec młodzie­
ży akademickiej w sprawie jej położenia matery- 
ainego i związanych z niem potrzeb. Na honoro­
wych miejscach usiedli rektorowie Uniw. J a g , 
Akademii górniczej i Akademii sztuk pięknych,* 
wiceprezydent Wielgus, przedstawiciel wojewódz­
twa, jakoteż licznie zebrani profesorowie. Jedną 
z ławek zajęli przedstawiciele prasy,- resztę zaś 
sali szczelnie wypełniła młodzież akademicka, Wiec 
zagaił przew. konf. międzystowarzyszeniowej p. 
Bielecki, przedstawiając tło, na którem doszło do 
zwołania wiecu i wyjaśniając, iż młodzież nie prosi 
społeczeństwo o jałmużnę, iecz występuje z żąda­
niem pomocy, której udzielenie leży w interesie 
państwa. Chodzi bowiem o zapewnienie temu pań­
stwu przyszłości, zapewnienie warstwy inteli- ; 
gencyi.

Na wniosek p. Gretnnlowskiego wybrano prezy- j 
dyum złożone z pp. Bieleckiego, Gebharta, Molika, 
Hersztalównej, Mitery. W ciepłych słowach j,wicc 
powitał rektor Nowak, zaś wiceprezydent Wielgus 
w imieniu prezydyum miasta zapewnił młodzież 
o możliwie wielkiej pomocy, którą się zrealizuje 
w formie rzucenia podstaw pod budowę domu 
akad. itd. Pierwszy referat wygłosił p. Zalipski, 
przedstawiając w świetle cyfr i faktów wszelkiego [ 
rodzaju bolączki, na jakie młodzież po powrocie 
z frontu cierpi, a to brak mieszkań, brak tanich 
kuchni, ubrań, podręczników, sanatoryów itd, Re­
ferent zakończy! apelem do młodzieży, do wszel­
kiego rodzaju samopomocy i przedewszystkiem 
wezwaniem społeczeństwa do spełnienia wobec 
młodzieży obowiązku tak ofiarnie, jak to młodzież 
wobec społeczeństwa uczyniła podczas wojny.

Przemówienie prof. Kota zobrazowało akcyę ko­
mitetu obywatelskiego zorganizowanego przez p. 
wojewodę Gałeckiego. Mówca, stwierdzając dodat­
nie wyniki prac tegoż komitetu, nawoływał mło­
dzież do akńyi, która jest warunkiem powodzenia 
starań. My działamy od góry — mówił -Li lecz 
wy musicie wytworzyć ruch powszechny, Musicie 
oddziałać na opinię publiczną tak, by pomóc czyn­
na akademikowi stała się rzeczą mody i nakazu 
moralnego.

Burzliwe oklaski jakimi obdarzono referentów,
zapowiedziały taką konieczną pracę. Jakoż wystą­
piono z projektem konkretnym, powołując do pra­
cy szeregi chętnych w trzech sekcjach: prasowej, 
statystycznej i wykonawczej. Ogólne kierownictwo 
powierzono Centrali Bratnich pomocy z p. Zalip- 
skim jako prezesem na czele. Osobna rezolucya 
uchwalona mówi o potrzebie akcyi na dalszą metę 
w formie budowy domu, inna zaś wyraża serdecz­
ne podziękowanie pracownikom i inieyatorom ko­
mitetu wojewódzkiego z pp. Gałeckim, Fedorowi­
czem i ks. bisk. Sapiehą na czele.

Dyskusya o charakterze formalnym dowiodła 
raz jeszcze, iż wśród młodzieży naszej nie stoi 
niestety poziom kultury parlamentarnej zbyt wy­
soko —  co odnieść trzeba przedewszystkiem do 
przewodniczących wieców. Tak nastrój zebrania, 
jak i uchwały wywarły na wszystkich głębokie 
wrażenie, raz jeszcze dobitnie dowodząc, iż mło­
dzież nasza chce jaknajlepiej i najwydatniej przy­
czynić się do dobra ojczyzny. w

Wykryci© sprawców napadu na cemen­
townią w Szczakowej

(k) W  sprawie napadu rabunkowego na kasyera
cementowni w Szczakowej, jak się dowiadujemy, 
śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. Policyi uda­
ło się wpaść na ślady sprawców tego niezwykle 
śmiałego rabunku. Jednego ze wspólników szajki 
zdołano w tych dniacn aresztować wśród niezwy­
kłych okoliczności. ,

Jest to Lucyan Fudalski, z  zawodu fryzy er, 
który, jak stwierdzono w śledztwie, przed dwoma 
miesiącami powrócił z Syberyi, gdzie został jesz' 
cze przed wojną zesłany przez sąd rosyjski na tó  
lat katorgi za liczne napady rabunkowe, dokona' 
ne w  okolicy D ąbrow y Górniczej. Po powrocie do 
kraju zamieszkał Fudalski początkow o w Dąbro­
w ie, niedługo jednak potem przeniósł się do Bę" 

..dżina, gdzie pod najął pokój cd Antoniego Morysto 
murarza.

Według zeznań małżonków .Morysów, Fudalski 
wydawał im się mocno podejrzany. Często’ przy' 
chodzili do niego jacyś ludzie, z którym: zamyfc8* 
się w  pokoju na długie chwile. Przez drzwi s tf ' 
ssano, jak Fudalski robił wyrzuty przyjaciołom* 
że są tchórze, że zamiast strzelać, siedzą
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krzakami itd. Najczęściej' jednak odwiedzał Fudal- 
skiego jakiś „Władek*, którego nazwiska Fudalski 
nie chciał nigdy wyjawić.

Dnia 16 lutego rano, po dwudniowej nieobec­
ności zjawił się Fudalski w swetn miesskaniu i po­
łożył na stole dwa granaty ręczne, dwa rewolwe­
ry  i dwie paczki banknotów. Morys i jeg^ żona 
błagali Fudalskiego, aby granaty usunął z ntiesz 
kania, gdyż się obawiają wybuchu. Tego samego 
dnia przyszła matka Fudalskiego. której syn wrę­
czył jedną paczkę banknotów. „Władek* także się 
zjawił w towarzystwie dwmch innych i po krót­
kiej naradzie opuścił pokój kolegi.

Następnego dnia Morysowie przeczytali w gaze­
cie o niezwykłym zbrojnym napadzie w Szczako­
wej. Natychmiast więc powzięli podejrzenie, że 
Fudalski musiał w napadzie tym uczestniczyć 
i donieśli o tem poiicyi. Fudalskiego na podstawie 
tych poszlak aresztowano.

Fudalski wypiera się uczestnictwa w napadzie 
rabunkowym na kasyera w Szczakowej i twierdzi, 
że po powrocie z Syberyi sprzedał przywiezioną 
stamtąd biżuteryę, dlatego więc posiada większą 
ilość gotówki. Zeznanie jego mija się z prawdą, 
gdyż Fudalski po przybyciu do Dąbrowy nie miał 
Z ezego żyć, tak że m atka jego musiała mu po­
życzyć 80.000 mk.

W toku dalszego śledztwa wyszło jednak na 
jaw, że Fudalski ma na sumieniu napad rabunko­
wy ńa Eugenię Kamińską, którego dokonał 18 sty­
cznia tj. w kilka dni po przybyciu z Syberyi. Pod­
czas lego napadu skradł on Kamińskiej 160 000 
mk, kołnierz fokowy oraz buciki.

Urząd śledczy okręgowej poiicyi w Krakowie 
Odniósł się do sędziego śledczego w Będzinie z 
próśbą o wydanie Fuda skiego władzom krakow­
skim.

Władze śledcze zarządziły pościg za resztą ban­
dy Fudalskiego, a zwłaszcza za tajemniczym „Wład­
kiem*. Wedle pogłosek, bandyci mieli zbiedz na 
Górny Śląsk.

Zapłata daniny. M agistrat zw raca uw'agę, iż 
term in  zap ła ty  pierw szej ra ty  (połowy) daniny  
według podatku  gruntow ego, domowo-czynszo- 
wego i za robkow ego  upływ a w  K rakow ie w dniu 
15 m arca i że od niezapłaconych do tego dnia 
kw ot dan iny  liczyć się będzie zalegającym  pła­
tnikom  za cały m iesiąc m arzec odsetki za zwłokę 
w  w ysokości 5 %  od s ta  i w takiej sam ej w y. 
Eokości odsetki za każdy  następny  m iesiąc 
zwłoki a to  bez względu na  w niesione prośby 
o ulgi w  zapłacie daniny  lub odw ołania do w y­
m iaru  tejże. N iezależnie od tego będą w drożone 
przeciw  restan tom  po upływ ie powyższego te r­
m inu kroki egzekucyjne celem  ściągnięcia zale­
głych ra t  w raz z kosztam i egzekucyjnym i i nad- 
zw yczajnem i karam i za zwłokę, k tóre w ynoszą 
od 3 %  do 4 %  od s ta  miesięcznie. Leży tedy  
w in teresie  płatników', aby  w obec w skazanych 
wyżej ujem nych skutków  zwłoki nie ociągali 
Się z zapłatą daniny , lecz ją  w term inie uiścili.

Stan pogody w piętek 10 marca o g. 8 wieczór 
według danych państwowego instytutu meteorolo­
gicznego w Warszawie. Stan atmosfery: Obszar 
niskiego ciśnienia ogarniał cały kontynent euro­
pejski. W Polsce jak i w innych krajach objętych 
tym układem panowała pochmurna i dżdżysta po­
goda. Najwyższe temperatury obserwowano w Au- 
stryi, Czechach i południowej Poisee, objętych 
środkiem depresyi (Wiedeń —f-18 , Kraków + 1 6 , 
Praga + 1 3 ,  Lwów -j-12, o godz. 3 po poludńu). 
Pogodnie i mroźno było w Szwecyi i Norwegii. 
W Krakowie o 8 wieczór: ciśnienie 758 6, tempe­
ratura +  11‘2, maximum + 1 5 '5 ,  minimum + 3 ‘9, 
pochmurno. Prognoza na sobotę: Przeważnie po­
chmurno, nieco chłodniej, miejcami opady, obrót 
wiatrów ku zachodowi.

Z te a tru  Bagatela. Dziś i  jutro „Morphium* 
Herzera. Dziś o 4 po poł. „Dr Stieglitz* z pp. 
Berskim i Zbuckim w  rolach głównych.

Opera i Operetka. W operetce „Amor w śniegu", 
której premiera przypada dziś, wystąpią w głów­
nych rolach pp. Zimajer, Korabianka, Feldmanowa, 
Lelewicz, Ostrowski, Karasiński, Rewski oraz nie­
mal cały zespół operetkowy. Tańce układu balet- 
mistrza Kjakszta z udziałem pp. Z. llyiny, C. Ja­
błońskiej, M. Hartowny, J. Cesarskiego, J, Kjak- 
szta i E. Wojnara. Dyryguje p. EichstSdt, reżyse­
ruje p. Lelewicz. Jutro pop. „Madame Butterfly®, 
wieczór „Amor w śniegu*.

Jsdjrnjr wieczór pieśni Ludwiki Marek-Onyszklc- 
wicz wywołał tak wielkie zainreresowanie, że wię­
ksza część biletów jest już wysprzedana. Bogaty 
program wykona znakomita śpiewaczka i profe­
sorka szkoły śpiewu przy akompaniamencie p, St. 
Lipskiego.

Z teatru  Nowości. Dziś w sobotę po dłuższej 
przerwie „Krowoderskie zuchy*, w których wy­
stąp! gościnnie Aniela Kolman i autor SU Turski,

Przedstawienia lego wesołego wodewilu, przygo­
towanego starannie przez samego autora, zyskały 
pełne powodzenie dzięki udziałowi'takich artystów 
jak Kolman i Turski oraz doskonałego zespołu z 
Wolińskim, Koszutskim, Ciesielskim, Jankowskim 
t Steczką na czele. W niedzielę lak po połuoniu 
jak i wieczór „Zuchy*.

Raut Syndykatu dziennikarzy krak., jak już do­
nosiliśmy, odbędzie się w salach Starego Teatru 
w niedzielę dnia 19 b. m. Niezwykle doborowy 
program zapewni niewątpliwie rautowi powodze­
nie. Sprzedaż biletów rozpocznie się w przyszłym 
tygodniu.

Szopka warszawska. Dziś następne przedstawie­
nie o 10 wieczór w sali Starego Teatru. Kierow­
nictwo poczyniło dalsze zmiany w tekście, usuwa­
jąc warszawskie figury lokalne, a zastępując je 
postaciami ogólno polskiemi, jak para paskarzy, 
pani Kohn (doskonała nouyelie riche), gieldziarz, 
urzędnik państwowy, oraz karykaturami krakow- 
skiemi lub „galicyjskiemi* (Karol Habsburg). Te 
nowe wstawki wyszły przeważnie z pod pióra p. 
Juliana" Tuwima, Całość, ożywiona w ten sposób 
i zaktualizowana (nowy kuplet Boy’a) znalazła u- 
miejętnych wykonawców w pp. Trojanowskim 
i Markowskim, który prowadzi nadto akompania­
ment fortepianowy. Figurki porusza ich twórca 
Zb. Pronaszko. Kasa czynna obecnie w Starym 
Teatrze od 11—-1 w południe i od 7 wieczór.

Pod adresem  dyrekcyi p°I*eyi. Jak  się dow ia­
du jem y w łaściciel fabryki fa rb  w Zakrzów ku 
p. B aranow ski, cciem  pozbycia się swego robo­
tn ik a  W . B. zajm ującego tak że  pom ieszkanie 
przy fabryce odniósł do poiicyi z żądan iem  w y. 
rzucen ia rodziny w spom nianego robotnika. »§> 
bruk* Poniew aż B aranow ski oświadczył n a  po­
l ic ji ,  że W . B. peln.il u  niego funkcyę stróża  no­
cnego, poiicya tak  gorliw a w w yrzucaniu  dozor­
ców, n a  podstaw ie gołosłownych tw ierdzeń fa­
b ry k a n ta  nakazana robotnikow i W. B. pom ie­
szkan ie  opuścić, grożąc w yrzuceniem ! Otóż 
stw ierdzić należy, że tw ierdzen ia B aranow skie­
go są niezgodne z praw dą, gdyż W . B. zaję ty  był 
wre fabryce w’ ch arak terze  robo tn ika a n ie  s tró ­
ża ; jest to ty lko -wybieg spry tnego fab rykan ta , 
by n a  podstaw ie błędnego in form ow ania po łi. 
cyi dokonać gw ałtu  w yrzucenia uczciwego robo­
tn ik a  który, podnieść należy, jes t o fia rą  tenoru 
czeskiego na  Ś ląsku  Cieszyńskim , skąd  za sp ra ­
wę narodow ą w ydalonym  został! O strzegam y 
peUcyę, by się n ie d a ła  użyć za  narzędzie gw ał­
tu i bez zbadan ia istotnego s tan u  rzeczy, n ie by­
ła  pow cina podstępnym  fabrykantom .

Wyjaśnienie w sprawie notatki o gwałcie na lo­
katorach. Odnośnie do notatki w numerze wczo­
rajszym, jakoby p. inż. Zilz, starszy radca kole­
jowy, nic wspólnego nie miał z zamknięciem wo­
dociągu w jego kamienicy, mieszkańcy tej kamie­
nicy stwierdzają zgodnie, że stróż odmrażał, żądał 
zapłaty i zamknął wodociąg na polecenie gospo­
darza, a Otworzył dopiero na żądanie organów 
magistratu. P- Zilz, zapytany przez jednego z lo­
katorów, czy wie o zamknięciu wodociągu, oświad­
czył, że wie nawet, iż wodociąg nie będzie otwar­
ty, dopóki wszyscy lokatorzy nie zapłacą za ro­
botę przy odmrożeniu, którą wykonał jego stróż.

(k) Nieszczęśliwa matka. Na plantach przytrzy­
mał wczoraj polieyant Małgorzatę Nawrot 1. 25, 
z Plechowa, pow. Pińczów, w chwili gdy usiło­
wała podrzucić swego dwumiesięcznego syna Mię­
cia. Na poiicyi tłomaczyła się z płaczem Nawroto­
wa, że chciała się pozbyć dziecka, gdyż w Żłóbku 
nie chciano go przyjąć. Powodem rozpaczliwego 
kroku matki, była skrajna nędza. Matkę wypusz­
czono na wolność, dziecko zaś oddauo do Żłóbka.

(k) Wojowniczy pijak. Posterunkowy poiicyi L. 
Krupnik, doprowadził na inspekcyę poiicyi „pod 
Telegrafem*, liiejakiegę Franciszka W. I, 24, za­
mieszkałego przy ul. Kopernika, który w stanie 
podpitym strzelał z rewolweru na wiwat, na placu 
Dominikańskim, narażając przechodniów na powa­
żne niebezpieczeństwo. Wiwaty pijaka wzbudziły 
szaloną panikę wśród przechodniów. Dzielny jednak 
Kupnik ubezwładnił pijaka i odstawił go do 
aresztu.

(k) Kradzież skór. Wczoraj napotkał wywiadowca 
poiicyi na ul. Brzozowej Jana Gawlika (lat 25), 
w  posiadaniu którego zakwestyonował koc i 3 bg, 
skóry. Ponieważ zachodzi podejrzenie, że Gawlik 
skóJy te  skradł na szkodę spedytora Arona Urba- 
cha, zamieszkałego przy ulicy Józefa 5, odprowa­
dzono Gawlika do aresztu.

(k) Ptaszek w klatce, W domu przy ul. Bożego 
Ciała 1. 17 przytrzymano wczoraj ukrytego na 
strychu Jakóba Lejbę Sznajdra (lat 17), podejrza­
nego o kradzieże bielizny dokonane na szkodę 
lokatorów tego dom u: Pauliny Kreisman i Broni- 
ław y.G latł. W chwili przytrzymania Sznajdra na 

strychu, domownicy zauważyli drugiego złodzie­
jaszka, który zdołał zbiedz przez okienko na dach

i ujść pościgu. Sznajdra oddano w ręce poiicyi.
(k) Amator słoninkś. W dniu wczorajszym are­

sztowano na ul. Reformackiej Andrzeja Nowaka 
(lat 28) w chwili, gdy ten niósł w pleeaku 20 kg, 
słoniny i 19 kg. smalcu. Huszcze te, jak się oka­
zało, skradł Nowak swemu pracodawcy Andrzejowi 
Różyckiemu, masarzowi przy ulicy Sławkowskiej. 
Wartość skradzionych tłuszczów, które zwrócono 
właścicielowi, wynosi 32 000 mk.

Okradziony na dworcu kniejowym. Janowi Jamró- 
zowi, rodem z Wierzbanowa (pow. Wieliczka) skra­
dziono na stacyi kolejowej w'Krakowie dokumenty 
wojskowe oraz kwotę 5300 mk.

Z  P O L S K I
Pogrzeb tow . B. Zahorskiego. We środę odbył 

się w Warszawie pogrzeb zmarłego tak tragiczną 
śmiercią działacza i poety. Pogrzeb urządzała woj­
skowość. W orszaku była orkiestra wojskowa i od­
dział żołnierzy. Na trumnie złożono mnóstwo wień­
ców. PPS złożyła wieniec z napisem na czerwonej 
wstędze: „Dzielnemu Towarzyszowi*. Wieniec Na­
czelnego wodza miał napis: „Porucznikowi Lubicz- 
Zahorskiemu — Wódz naczelny*. Dalej były wieńce 
od kolegów oficerów, od Biblioteki publicznej, od 
Towarzystwa im. Piłsudskiego, od rodziny i t. d. 
Nad mogiłą przemawiali: w imieniu Biblioteki pu­
blicznej Faustyn Czerwijowski, w imieniu Związku 
literatów Andrzej Strug, w imieniu PPS Tadeusz 
Hołówko, w imieniu kolegów z I  Brygady i z POW 
podpuik. Adam Koc.

błocówka ml Pawiaku. Głodówka więźniów po­
litycznych na Pawiaku w Warszawie trwa od 
czwartku 2 bm. Również w kobiecem więzieniu 
przy ul. Dzielnej trwa głodówka od 3 dni. Tizech 
więźniów znajduje się w szpitalu, jeden podobno 
obłożnie zaniemógł. Więźniowie domagają się mię­
dzy innemi swobodnego spaceru, izolowania wię­
źniów politycznych od kryminalnych, zniesienia 
widzeń za kratą, czystych sienników, świeżej sło­
my, regularnej zmiany bielizny pościelowej i ręcz­
ników, polepszenia straw y więziennej, przyspie­
szenia śledztw i spraw sądowych itd.

Wyrok w procesie komunistów lwowskich. Po 
pięciodniowej rozprawie zapadł wyrok w sprawie 
oskarżonych o komunizm Rodzenia i tow. Na pod­
stawie werdyktu przysięgłych zasądzony został 
Wawrzyniec Rodzeń na 4 łata, a Gustaw Miinzer 
na 11 miesięcy ciężkiego więzienia. Oskaiżeai Fe- 
liksik, Kiatter, SternaIski i Metz zostali uwolnieni. 
Obu zasądzonym wliczono więzienie śledcze.

N ieudaly  p°lów  NPR n a  kop aln i „Artur** w  
Sierszy. N a podstaw ie kury  orkow ego doniesie­
n ia , Ż3 robotnicy w kopaln iach  zagłębia k rako­
w skiego są  łatw o do pozyskania do jak ie jk o l­
w iek organizaeyi, postanow ili ag ita to rzy  z NPR 
rzucić się n a  tu tejsze kopaln ie  w  celu rozbicia, 
ru c h u  robotniczego zorganizow anego w  k laso­
w ym  zw iązku rob. p rzem ysłu  górniczego. I za­
b ra li się uo tej roboty w raz ze w szystk im i w y­
rzu tk am i z g rona zorganizow anego p ro lctaryu- 
tu . W ysunęli jako  „kwaterxnachcrÓAv“ znanych! 
Kabałę i  Steczkę, ażeby ci w yw ołali m iędzy ro ­
botn ikam i nieporozum ienie, a  dalszem  rozsze­
rzeniem  tegoż zajm ą się już  inmi. P ierw szą pró- 
b}  u rządzili na  kopalni ..A rtur" w Sierszy. Dnia 
24 lutego przyszli K abała i  Ś lęczka n a  kopaln ię  
„A rtu r"  i korzysta jąc ze sposobności, że robo­
tn icy  n ie  w iedzieli o co chodzi, zaczęli z począ­
tk u  bez przeszkody przem aw iać, jednakże po 
k ilk u  m inu ta  .eh zoryentow ali się robotnicy i min 
chcieli więcej s łuchać plecionych przez Ślęczkę 
i  Kabałę sm alonych dubów. Ci jednakże uw a­
żali, że już  jes t w szystko w porządku, więc n a  
dzień 3 m arc a  pa*zybyli do Sierszy dw aj imnl 
apostołowie, jeden  p. K órnicki z 'K rakow a, a  
d ru g i k tó ry ś  z posłów NPR. Z apy tany  o nazw i­
sko, n ie odw ażył się go w yjaw ić. N a zgrom adze­
n ie  pow yższe‘przybył sek re ta rz  Zw iązk u  R. S. 
tcw . P ap u g a  i Grolis. Robotnicy, zobaczywszy 
w ym ienionych  „apostołów"* z NPR zaczęli im  
zadaw ać ta k  dosadne py tan ia , że ci w idząc n a  
co się zanosi, zrezygnow ali z przem ów ienia i ,u- 
lo tn ili się ja k  kam fora.

Po  tej ucieczce zgrom adzenie zagaił tow. Che 
chelski, zaś re fe ra t o obecnej syfur-cyi i o w alce 
proleibaj-yatu z kap ita łem  w y g ło s ił tow. P apuga, 
w skazu jąc  n a  zbrodniczą robotę kom unistów , 
chadeków  i różnego rodzaju  ciem nych in d y w i­
duów . R eferat tow. Papugi został z uw ag ą  przez 
robotn ików  w ysłuchany. N astępnie tow. Grohs 
om aw iał w ażn ość wyborów' do K asy chorych i 
w skazał n a  obłudę, z jak ą  te raz  przychodzą ró ­
żni n iesum ienn i ag ita to rzy . Pq re fera tach  od­
czytał tow. P ap u g a  rezolucyę, k tó ra  w yraża  wo­
tum  zau fan ia  Zw iązkow i rob. przem . góm . i klu  
nowi postów PPS, k tó rą  to rz o lu c y ę  przyjęto 
jednogłośnie. N a zefcoóczoaie zgrom adzenia od­
śpiew ano „Czerwony Sztandar'" i wzniesiono o- 
k rzy k  n a  cześć o rganizaeyi górników . P „• J .
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Nieszczęśliwe, wypadki na kopalni „Janina'1 
w  LiMężu. Przed poru dniami pisaliśmy o sfca.tu 
dałicznych stosunkach m  kopalni „Janina11 w 
Iitóąźti a szczególnie pod względem bezpieczeń­
stwa. Dzdś jesteśmy zmuszeni donieść o kilku 
nieszczęśliwych wypadkach, które na powyższej 
kopalni wydanza-ją się niemal codziennie. I  lak 
w  dni-u 28 lutego zostali ciężko poduczeni gór­
nicy Lifcus Jan i Lichota Andrzej. Tak samo zo. 
stał .ciężko potłuczony iwozak Janarek Stani­
sław, Dnia 1 Łan. dmesł również ciężkie potłu­
czenie wozak Bolek N. Okazuje się konieczna 
potrzeba, atżeflsy urząd górniczy okręgowy w 
Krakowie zechciał się pofatygować celem zba­
dania stosunków beapieczeństwa na tej kopalni, 
gdyż nie może być nikomu abojętnem, a tem- 
bardzdej urzędowi górniczemu, co się dzieje ze 
zdrowiem a nawet i życiem ludzkaem na po­
szczególnych kopalniach, a to wsikątek niepo­
rządków ze strony kierowników kopalń jak ró­
wnież i ze strony niektórych dozorców, którzy 
zamiast sterać sie o porządek i bezpieczeństwo 
wwkopalni, starają się o wybory najpierw/do Ka­
sy chorych, a potem i do Sejmu. Nie pragniemy 
uszczuplać praw obywatelskich dozorców, lecz 
twierdzimy, że sprawami wyborczemi a szcze­
gólnie agi tacy ę. zajmować się należy na zgro­
madzeniach w  tym celu zwołanych, aaiś w k o ­
palni powinni dozorcy dbać o porządek i  bezpie­
czeństwo robotników, gdyż to jest pilnie jazem 
aniżeli zajmowanie się sprawami, które nawet 
nieraz do n ich nie należę,.

— o o o  —
R E PE RTU AR

f e a t r  im . J a t  Słowfie&Iego
Sobota: „Matka11.
Niedziela popołudniu: „Dzieje salonu", 

wieczorem: „Matka".
T ea tr „B agatela* , 

łobota popołudniu: „Dr Stieglitz", 
wieczorem: „Morphium".

Poniedziałek: „Topiel" (Jub ileusz  St. P rzyby­
szewskiego).

M iejski te a tr ; opera i  operetka 
Sobota: „Amor w śniegu*.
Niedziela po poł.: „Madame Butterfly", wieczór : 

„Amor w śniegu".
O peretka w  Nowościach

Sobota: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela po poŁ: „Krowoderskie suchy", wieczór: 

„Krowoderskie zuchy*.
Poniedziałek: „Krowoderskie zuchy*.

Wykłady w  Zwięzkn literatów
(Dom artystów , plac św. Ducha)

Początek o godz. 8 wieczór.
Niodiziela: prof. dr Adolf Klęsk: „W pływ  dajta i 

chorób na. .charakter człowieka".
Kołłegiuin w ykładów  naukow ych  (Rynek gł. 

Linia A—B. L, 39)
Początek o godz. 7 wieczór.

Sobota 11 marca: prof. U ni w. dr Jerzy My cielaki: 
Malarstwo flamandzkie, Rubens i Polska (z obra* 
zami świetlnymi).

M iejskie M uzeum  Przem ysłow e, Sm oleńsk 9. 
odczyty publiczne ilustrowane obrazami świetim* 

mi ea pomocą epidiaskopu: {
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
W poniedziałek 13 bm ,: .prof. K azim ierz Sosno­

w ski: Jaw orzyna i  jej znaczenie d la Polski. 
Wa w torek  14 tom.: Dr. K azim ierz Dobrowol­

sk i: O ludzie polskim  n a  Spiszu.
TE A TR  M A K lD L L T L K . D L A  M ŁO D ZIE ŻY 

przy placu Matejki 5.
Dziś i codizień dó soboty; „H okus-pokus". Po- 

emjite-k o  4.30 i. 8.30.
Kabaret w  „Odradzeniu" (ul, Sławkowska 30)
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.

N A D E S Ł A N E
Ważne dia Emerytów kolejowych!

Dnia 18 marca br. odbędzie się w Tarnowie 
ogólny Zjazd emerytów kolejowych z następują- 
■ yrn porządkiem dziennym :

1) Ustawa em erytalna;
2} Ekonomiczne położenie emerytów;
3) Wybór deputacyi do Warszawy.
Zjazd, powyższy odbędzie się w Sokole II przy 

miey Chyszowakiej w lokalu Związku zawodowego 
pracowników kolejowych Rz. P. Początek o godz. 
ii uó południu. Za komitet zwołujący:
•„isa . Niedbała Jan i W iatar Kaman.

Nowy gabinet p. Ponikowskiej)!)
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

, Warszawa, 10 marca.
Dziś do godziny 6 wieczór gabinet jeszcze nie 

był ostatecznie utworzony. P. Skirmunt zgodził 
sig na zatrzymanie teki spraw zagranicznych, na­
tomiast wynikły kwestye co do ministerstwa poczt. 
Dotychczasowy minister dr Stesłowicz waha się 
zostać w gabinecie ze względu na to, że byłby 
jedynym członkiem parlamentarnym gabinetu nie­
parlamentarnego. Przypuszczają jednak, że p. Ste­
słowicz zdecyduje się tekę zatrzymać.

Co do teki sprawiedliwości, prawdopodobnie do­
tychczasowy minister p. Sobolewski Ustąpi. Jako 
kandydatów do tej teki wymieniani są profesor 
uniwersytetu lwowskiego Kidamtacz i były wice­
minister Hakawskl. Większe szanse ma p, Makow­
ski.

Pozatem w składzie gabinetu nie są przewidy­
wane źsdnsi zmiany. Ostateczny skład będzie usta­
lony dziś w nocy. W każdym razie ministerstwo 
byłej dzielnicy pruskiej zatrzyma p. Wybicki, zaś 
dotychczasowy kierownik ministerstwa zdrowia dr 
Chodźko ma zostać ministrem.

Obsadzenia ministerstwa koijsi
Warszawa. (PAT) Pisma donoszą, że prezes dy­

rekcyi kolejowej stanisławowskiej p- Marynowski 
przybył do Warszawy i zgodził się na objęcie pro­
ponowanej teki ministra kolei.

Skład gabinetu
Warszawa. (PAT). Naczelnik państwa podpisał 

następujący skład nowego gabinetu:
Prezydent ministrów i minister oświecenia pu­

blicznego Antoni Ponikowski,
minister spraw wewnętrznych Antoni Kamieński, 
minister spraw zagraniczna Konstanty Skirmunt, 
kierownik ministerstwa spraw wojskowych ge­

nerał Kazimierz Sosnkowski,
minister skarbu dr Jerzy Michalski, 
minister sprawiedliwości Bronisław Sobolewski, 
minister rolnictwa dr Józef Raczyński, 
minister przemysłu i handlu Stefan Ossowski, 
minister kolei inż. Ludwik Zagórny-Marynowski, 
minister poczt i telegrafów dr Władysław Ste­

słowicz,
minister robót publicznych Gabryel Narutowicz, 
minister pracy i opieki społ. Ludwik Darowski, 
minister zdrowia publiczn. dr Witold Chodźko, 
minister ’b. dzielnicy pruskiej dr Józef Wybicki.

Sprawa podpisania akta wileńskiego
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 10 m arca.
»  W  spraw ie wileńskiej stanow isko endeckie 
pozostało niezm ienione. Jak  dotąd endecya nie 
zam ierza podpisać ak tu . C harakterystyczne jest, 
że endecy boją się odw ołania do Sejm u w ileń­
skiego. Między innym i poseł Bańkow ski oświad­
czył w rozmowie z jednym  z dziennikarzy w ar­
szaw skich, że endecy nie mogą dopuścić do po­
nownego zwołania Sejmu wileńskiego, gdyż w sprawę 
t§ wdałaby się uiioa. To oświadczenie dowodzi,

że endecya Jest w sprzeczności z opinią wileńską.
Wilno. (AW). Posłow ie centralnego kom itetu 

wyborczego (endecy) wypowiedzieli się za nje- 
odbyw aniem  plenarnych posiedzeń Sejm u aż do 
czasu załatw ienia spraw y przesilenia w W ar­
szawie. Lewica natom iast oświadczyła się za dal­
szy pracą Sejmu i za rozstrzygnięciem  na naj­
bliższych posiedzeniach spraw  bieżących, jak  
spraw a pom ocy bezrobotnym , sp raw a reform y 
rolnej i t. d.

Z a k o ń c z e n i e  r o k o w a ń  g ó r n o ś l ą s k i c h
w  p o ł o w i e  k w i e t n i a

Genewa. (PAT). Wedle informacyj, rokowania 
polsko-niemieckie w sprawie Górnego Śląska za­
kończone zostaną w połowie kwietnia.

Oświadczenie p. Calondera
Genewa. (PAT). Wczoraj prezydent Caionder 

przyjął przedstawicieli prasy, którym oświadczył, 
co następuj®: Rokowania polsko-niemieckie w spra­
wie Górnego Śląska wchodzą w chwili ćbeenej 
w fazg koń co w<j. Wśród spraw, będących przed­
miotem rokowań, są następujące: i )  organizacya 
syndykatów zawodowych, 2) bardzo drażliwa spra­
wa mniejszości narodowych, 3) sprawa likwidaeyi 
majątków niemieckich w części Górnego Śląska 
przyznanego Polsce. Nasze usiłowania dają nam 
powodzenie, jednakże pozostanie prawdopodobnie 
pewna liczba spraw, w których nie uda się osią­
gnąć zgodnego poglądu obu stron. Następnie p.

Caionder wyliczył kwestye, co do których rozpa­
trzone już zostały projekty, zaakceptowane przez 
obie delegacye. Są to kwestye, dotyczące ubezpie­
czeń społecznych, węgla, produktów rolniczych, 
ceł, komunikacyi względnie ruchu nadgranicznego* 
W ostatniej fazie rokowań usiłowania deiegatów 
będą skierowane na pomyślne rozwiązanie punktów 
spornych, co będzie dokonane w drodze bezpo­
średnich rokowań jużto między obu delegatami, 
jużto między delegatami i prezydentem Calonde- 
rern. Prezydent przedstawił trzy możliwe sposoby 
rozwiązania kwestyj spornych: 1) uzyskanie bez­
pośredniej zgody między delegatami. 2) uzyskanie 
zgody za pośrednictwem 1 prezydenta Calondera,
3) arbitraż prezydenta. Najpóźniej do 11 bm. obie 
delegacye muszą złożyć prezydentowi memoryał, 
przedstawiający ich poglądy w kwesiyaeh spor­
nych.

Unifikacja b. dzielnicy pruskiej
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Całkowita u- 

nifikacya byłej dzielnicy pruskiej z resztą Rzecz­
pospolitej zakończona będzie w ciągu b. miesiąca. 
Pozostanie tylko jeszcze czynny wydział prezy- 
dyalny. Likwidacyę spraw o charakterze gospo­
darczym przeprowadzi ministerstwo skarbu. W 
krótkim czasie wniesiony będzie do Sejmu pro­
jekt ustawy likwidacyjnej i zniesienia ministerstwa 
b. dzielnicy pruskiej.

O pożyczkę polską 
we Francyi

Warszawa. (PAT) Na posiedzeniu komisyi skar­
bowo-budżetowej poseł Radziszewski, który jako 
delegat ministerstwa skarbu jeździł do Paryża 
w sprawie zaciągnięcia pożyczki, informował ko­
misyę o wynikach poczynionych przez siebie kro­
ków. Według p. Radziszewskiego sprawa zaciąg­
nięcia polskiej pożyczki państwowej przedstawia 
się pomyślnie.

D elegat konferow ał w tej spraw ie z p. Poin- 
earem  i z  przedstaw icielam i rządu  i parlam entu , 
a  także z bankam i: B anąuo de P aris  i B anąue 
de Commerce. R ynek francuski przeładow any 
je s t  gotów ką. W przem yśle francuskim  daje się 
odczuw ać pew na s tag n ac ja . P ieniądz rsaogół

nie idzie do przem ysłu. K rótko-term inow e po­
życzki uzyskuje się łatwo. Pożyczkę polską 
przew iduje się w w ysokości t miliarda franków 
ze sp łatą  w ciągu 10 ła t na  w arunkach  6 od 
sta. R eferat p. Radziszewskiego kom isya przy­
jęła do wiadomości.

Pierwsze wagony z polskiej fabryki
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). M inister 

pracy D arow ski i k ierow nik  m in isterstw a kolei 
E b erh ard t wyjechali do O strow ia (w Poznań- 
skiem ) na  uroczystość oddania pierwszej par­
ty i now ych  wagonów, w yprodukow anych w fa­
b ryce w Ostrowiu.

Dobre wrażenie budżetu
Warszawa. (PAT). „Przegląd W ieczorny'' do­

nosi, że budżet m in isterstw a sk arb u  na  rok  
1922 zrobił korzystne w rażenie za g ran icą i tem u 
należy przypisać dalszy spadek  w alut zag ran i­
cznych. Pism o je s t zdania, że tylko konkre tne  
cyfry i św iadom ość naszych sił finansow ych, 
pew niejszych i w yższych niż siły walczących 
z m arką polską sp ek u lac ji, ■ dać może Europie 
rzeczyw isty pogląd n a  w artość w aluty polskiej.

- o o o  —
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P r z e d  k o n f e r e n c y ą  w  G e n u i
Odmowa udziału przez Amerykę 

Wiedeń. (PAT) .Neue Freie Presse" donosi z Wa­
szyngtona: Odmowa prezydenta llardinga uczestni­
czenia Stanów Zjednoczonych w konferencyi ge­
nueńskiej utrzym ana jest w tonie bardzo stanow- 
czym, ale bardzo uprzejmym. W nocie powiedzia­
ne jest, że rząd amerykański nadal gotów jest 
pospieszyć Europie z pomocą, jednakże jest zde­
cydowany nie dać się niepotrzebnie zawikiae 
w europejskie spory polityczne. Dalej podkreśla 
nota, że konferencya genueńska niema charakteru 
gospodarczego. Do tego wniosku doszły Stany Zje­
dnoczone, stwierdziwszy, że z programu konferen­
cyi wyłączono cały szereg spraw, bez załatwienia 
któr^eh nie będzie można usunąć przyczyn zabu­
rzeń gospodarczych w Europie. Wprawdzie nota 
nie wymienia wyraźnie tych spraw, które zostały 
wyłączone z programu konferencyi, jednakże ko­

mentują ten ustęp noty tak, że idzie tu  o sprawę
przystosowania niemieckich zobowiązań reparacyj- 
nyeh do zdolnośći płatniczej Niemiec, przeprowa­
dzenie deflacyi pieniądza papierowego w Europie 
i sprowadzenie równowagi budżetowej w pań­
stwach europejskich. Wreszcie powiedziane jest 
w nocie, że Ameryka wątpi, czy Rosyi będzie mo­
żna pomódz przez konferencyę, na którą przy­
wódcy bolszewiccy zostaną zaproszeni bez zastrze­
żeń. Zdoiność produkcyjna Rosyi może być przy­
wrócona tylko przez utworzenie w Rosyi normal­
nego rządu.

Legfiefd. (PAT. Radio) Odmowna decyzya Sta­
nów Zjednoczonych w spiawie udziału Ameryki 
w konferencyi genueńskiej nie zrobiła w Anglii 
wielkiego wrażenia. Decyzya ta nie wpłynie na 
zmianę programu konferencyi genueńskiej.

Konferencya ministrów 
spraw zagranicznych ententy

Leafield. (PAT. Radio). P ropozycya lorda Cur­
zona w spraw ie zw ołania konferencyi m inistrów  
spraw  zagranicznych angielskiego, francuskiego 
i w łoskiego n a  22 m arca została ostatecznie 
przyjęta przez państw a zainteresow ane.

W alki w Irlandyi
Londyn. (PAT) Z Limerick donoszą: Wojska re­

publikańskie, klóre wtargnęły tu  przed kilku dnia­
mi, są jeszcze ciągle panami położenia. Rząd pro­
wizoryczny wysłał około tysiąca pewnych iilan* 
dzkich żołnierzy do Limerick. Wojska angielskie 
znajdują się już w tem mieście. W Belfast trwają 
dalej waiki uiiczne. Ostatuiej nocy wiele osób zgi­
nęło, a wiełe zostało ranionych.

W a r s z a w s k i  L a n r f r u
0 4  k ilk u  tygodni w  okolicy W arszaw y znajdo.

Wano tru p y  zam ordow anych kobiet, obdarte  z 
■ubrania, śledztw© doszio do przekouanio^ że 
mordercę, je s t ja k iś  zw yrodniały  osofbnik, k tó­
ry  popełn ia  sw e s traszn e  czyny n a  tle sadysty ­
cznemu Śledztw o dało  pom yślny  w ynik, gdyż 
m ordercę u ję to  w  następu jących  okoliczno­
ściach :

Po lieya p ow ia tu  błońskiego, ustaliw szy, że 
iw ie  o sta tn io  zam ordow ane kobiety  w  powiecie 
b łońskim  m iały  jednego i  teigo sam ego kochan­
ka, w szczęła aa mim poszukiw ania. W yw iadow ­
ca Sikorski, (zmUaełsKy go, prow adził za n im  ty . 
gm lnicw ą obserw acyę i  gdy w szystkie przypu­
szczania w  czasie obserw acyi się potw ierdziły, 
w  dn iu  oraagdajtszym. n a  dw orcu głów nym  w  
W arszaw ie aresztow ał go, Sprowadzono go d© 
u rzędu  śledczego w  W arszaw ie i po k ró tk ie j in- 
dagacy i został odesłany  do Grodziska. P rzepro­
w adzone dochodzenie u sta liło , że jest to  niezw y­
k ły  ty p  zbrodniarza., k tó ry  n a  tle  zboczenia płcio 
wego dokonyw ał ohydnych m orderstw  swych 
kochanek. W yszukiw ał sobie kobiety, obcował 
z n im i przetz czas jak iś, później w szal? zm y­
słow ych rozikosizy m ordow ał sw oje kochankij, 
zn a jd u jąc  przyjem ność w pastw ien iu  się i  ob­
dzieran iu  trupów  kobiet. M orderstw  tych  doko­
nyw ał w  sposób zw ykły .zab ijając kochank i swe 
tępem  narzędziem , Tub też podrzynał g a rd ła  
brzytw ą. P rzyznał się do w szystkich  zbrodni, 
dokonanych w ostatn ich  tygodniach  w okolicach 
W arszaw y. W  styczn iu  zam ordow ał on Józefę 
Gaudę w  okolicach P ruszkow a, odarłszy tru p a  
z  odzieży i  odzież tę  sp rzedał w W arszaw ie. W  
k ilk a  dn i później zam ordow ał w zagajn iku  Ile- 
lenowsłciim pod Pruszkow em  m atkę Gendy, Ma­
ry i  W iśniow ską. W  dw a tygodnie później w  lu ­
tym  wyprowadzał oa now ą sw oją kochankę M a.

Przegląd społeczny
Czss pracy w handlu. Izba handlowa i  przemy­

słowa w  Krakowie zwraca uwagę, że w dniu 6 
b. m. ogłoszoną została ustawa, wprowadzająca 
10-godzinny czas pracy w handlu bez obowiązku 
przerwy południowej i  wchodzi w życie w dwa 
tygodnie po ogłoszeniu. Wspomniane ograniczenie 
nie dotyczy aptek i jadłodajni.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Wojskowa fabryka protez w  Krakowie w zyw a  ro­

botników, którzy pracowali od roku 1920, a mają 
pretensye do 2 godzin z każdej soboty im potrą­
canych, po odbiór należytości najdalej do dnia 15 
kwietnia br. Kierownik fab ryk i.
LBaezność krawcy i krswezynśel W poniedziałek 

13 marsa o godz. 7 w ieczór w  sali Zw iązku  sto­

warzyszeń robotniczych przy ul. Dunajewskiego 5 
odbędzie się zgromadzenie wyłącznie dla towarzy. 
szy grupy I-szej.) Sprawy nader ważne i pilne. 
O liczne i punktualne przybycie uprasza

Zarząd grupy I.
Baczność pracownicy handlowi! Celem zaradze­

nia krytycznemu położeniu pracowników handlo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej zwołujemy na 26 
marca do Krakowa przy ul. Sławkowskiej 6 o go­
dzinie 9 ‘30 r a°o przedwstępną konferencyę pra- 
cowników handlowych z  porządkiem dziennym : 
1) Ochrona 8-godzinnego dnia roboczego w han­
dlu, 2) reguiacya plac pracowników handlowych, 
3) centralna organizacya pracowników handlowych 
w Polsce. Upraszamy wszystkie organizacye pra­
cowników handlowych stojące na zasadzie walki 
klasowej o podanie swych adresów celem wysła­
nia zaproszenia i wzięcie udziału w powyższej 
konferencyi. Każda organizacya ma prawo 1 de- 
lega. Delegatów organizacyi prac. banęli. na ogólny 
Zjazd krajowy upraszamy również o podanie swych 
adresów. Zarząd Zwiącku zawodowego pracowni­

ków handlowych w Krakowie. Rendel Zygmunt 
przew., Sal. Wellner sekr. Tymczasowy adres: 
Zygmunt Rendei, Kraków, Pawia 12. Pisma par­
tyjne i zawodowe upraszamy o przedruk niniej­
szego komunikatu.

Prztfgięd gospodarczy
Zastój w handlu łódzkim

Łódź, (PAT) Po kilkunastu dniach ożywienia 
w sytuacyi handlowej, zaszła zmiana na nieko­
rzyść. Głównym powodem tego jest sytuacya na 
rynku pieniężnym. Większość kupców opuściła 
wczoraj Łódź, nie kupu ąc towaru. Towary do­
tychczas nie staniały. Niektóre fabryki noszą się 
z zamiarem ograniczenia liczby dni roboczych w ty­
godniu.

Spadek obcych walut w Warszawie
Warszswa, 10 marca. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na 

dzisiejszej giełdzie nastąpił dalszy spadek obcych 
walut. Dolary spadły na 4015, marki niemieckie 
na 16!/a, funty szterlingów na 16.650, korony au- 
stryaekie na 0 '58—056 , franki francuskie na 
367 V*.

V — O O O —*
krakowska z 10 m arca

ryę G arlicką do w si Duclinice pod Ożarowem
gdzie zam ordow ał ją  kaw ałem  żelaza i tru p a  
jej odarł z u b ran ia . W  tym że m iesiącu  w pobli­
żu  stacy i W iochy, n a  drodze do wsi K arolin, 
zam ordow ał dn przez podderżnięcie gard ła  bnzy 
tw ą  kobietę, k tórej nazw isko dotychczas n ie u- 
stalono, sam  zaś m ordarca n ie  pam ięta  rów nież 
nazw iska zam ordow anej, gdyż, jak  tw ierdzi, 
m iał ty le kochanek  i  ty le  ich  w „rozkoszy zm y­
słow ej" zabił, że trudno , aby w szystkie nazw i­
sk a  m iał pam iętać. W iadom o tylko, że pocho­
dziła  z K aliskiego. P rzed  dw om a tygodniam i 
zam ordow ał znow u jędrną z now ych kochanek  
m iędzy M iłosną a  W awrom , lecz i  tej nazw iska 
nie wie, wie tylko, że n a  im ię jej było S tasia  i 
pochodziła z P łońska. W ubiegłym  tygodniu  
znaleziono znów tru p y  kooiece, jeden w  okoli­
cach Teresina i byl to  tru p  M aryi Zuchny, d ru ­
gi zaś tru p  znaleziony pod Święcicam i, pow. 
błoński należał do M aryi M ero w, k tó rą  sobie 
sprow adził z H usia tyna.

W  zeznaniach swoich tw ierdzi, że najw iększą 
przyjem ność m iał w  chwili, gdy obdzierał t ru ­
py' swoich kochanek. Podał trzy  różne nazw i­
sk a  swoje i  tru d n o  stw ierdzić, k tó re je s t p raw ­
dziwe. P ierw sze nazw isko podał Szczepan Ba­
nach , drugie Szczepan P aśn ik , trzecie zaś W ła­
dysław  W itkow ski. W szelkie dańe p rzem aw iają  
za tem, że nazyw a się on Szczepan P aśn ik .

Z cynizm em  i lu bośc ią  opowiada, w ja k i spo­
sób dok omywał m orderstw . Gdzie zam ieszkuje 
niewiadom o, albow iem  nigdzie n ie jes t m eldo­
w any. lie  kobiet zam ordow ał, też n ie  pam ięta . 
Si odm m orderstw , dokonanych  przez niego w o- 
kolicach W arszaw y ustalono. Ua tak ich  zbrodni 
dokonał w  sw ojem  życiu i gdzie, jeszcze n ie ­
w iadom o.

: - Wanna umtHu*n
lioiówa i&anłaoty) 1 Cttkt Pfi&kaił wpłaty §

Waluty 1 dewizy.
Dolary St.Zjed.

iiuona ńrzeaai Kupna .Sprzed3z Lansakcya

3900 — 4100*— 3900*- 410U’—
Franki trauc.. 350-— 365*— 360*— 380— — *—

„ szwajc. —•— —•— —•— —•— __•__
Funty szterlin . 17.000 17.700 17.200 18.000 _.__
Maiki niem iec. 1625 17- — 16 50 17 25 170S -16-90
Korony austr. -■52 — •57 — 52 —•57 -■53—-54 V,

„  czesko-si. 66 — 68 — 68 — 70 — 6950

VVaiuta marsowa S
ofiar. żaćtanu Tranzakcya 1
6utr— 
850*— 
675*— 
625‘—

70U-— 
900*- 
725 — 
6 7 5 -

700*—

6 5 0 -
600*-

70ó~  
700'—

65Ó-— 700*— 680-685

225’—
800*—

275'— 
900*-

260 — 
850*—

300*— 
5200 — 
2400*— 
1300*—

350 — 
C6U0-— 
26uÓ— 
ióoo--

5300*—

1300-1450

2100— 
850*— 

1050-- 
IMOlf— 
6300*— 
6100*— 
6600'— 
6300"— 
21ÓÓ—

2300*—
95U'—

1156*—
lihiar—
7200*—
6700*—
68u0‘— 
6o00'— 
2350'—

900*—

6500-66C0

6400-6500 
2200—2250

5200*— 
1060*— 
4650*— 
2500 -

5500*—
1100-—
48aO-—
2/00'—

4775*—
2625*—

3400— 3600’— 3450*—

Akcye bankowe.
Bank Przemysł, i— V em.
Bank H ipoteczny...........
Bank Małopolski..............
Ziemski Bank Kredyt < .
Powszechny Bank Kredyt.
Akc. Bank ZWiązk. 1-Vd 
Bank Ziem. Kresów Łańcut

Akcya tow. tandi. i przem,
P, T. H. 1—IV em..............
„Eli bor*—Ł. J. Borkowski*
„impex“ ...........................
„Polski G lo b " .................
C. Hart wig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a  .
Zie.caiewskii—iiiem. „ex* 
li. Cegielski, Poznań . . .
Warsz, Parowozy 1—iłem.
„Lem iesz".........................
„Trzebinia" 1—IV em. . .
„P ocisk
A u tom otor..................   .
PorUana-Cem. Szczakowa
G órka ..............................
Siersza . . . » , ..............
Tepege I—I i i  .

IV
Polska N a fta ...................
Eieatr. Siersza 1—-iii em.
Oikos
Pezet................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus* i— V em .. . . .
Porcelana Ćmielów . . . .
Fabr. cukru w Cńodorowie

Telegramy giełdowe
W arszawa (P A T ) Giełda warszawska. Dolary Sta» 

nów ■Zjednoczonych 3D70— 4020— 4015. sprzedaż 4000. 
kupno 3935. Franki beisrijskic trans. '340. Czeki: 
Belgią trans. 332 i pół. 3315, 342. Berlin 16*70. 10'G0, 
sprzedaż 10*30. kupno 1G‘40. Budapeszt trans. 595. 
sprzedaż 550. kupno 530. Gdańsk 1670, 10‘60 sprze* 
daż 1G30. kupno 10‘40. Londyn 17700. 17400. 17750, 
sprzedaż 17350 kupno 17650 Now y Jork trans. 4000 
3935. sprzedaż 4005 kupno 4965. Paryż 300. 357. 367 
i  pól. sprzedaż 369 i pól kupno 365 i pól. Praga 
69‘5Q 6S‘5Q. 63. sprzedaż 6890 kupno G7‘50. Szwaj* 
carya sprzedaż 730. kuono 776. W iedeń trans. 58*50 
sprzedaż 59. kupno 53.

W iedeń (P A T ) Kursa dewiz. Amsterdam 287950. 
Berlin 3022. Budapeszt 96350 Kopeufiasia 164465, 
Londyn jfTńOO Medyolan 33490, Nowy Jork 7825, 
Paryż 6S4N0. Iłraea 12797 W arszawa 189— 191. Zu* 
rych 14S475

Zurych (P A T ) Końcowe kursa dewiz Berlin 2‘07. 
Holandya 195, N ow v Jork 516. Londvn 22*51. Paryż 
46*37. Medyolan 20*22. Praga 8*57. Budapeszt 0*66. 
Zagrzeb 1*80, W arszawę G12> W iedeń 007, Austryac* 
kie slemplow. 0*07 i iedna czwarta.

K o b ie t  i c l i ie p t ó w  
do roznoszenia j.liapFzsdn*

ż a  s t a l ą  p e n s j ą  
p o sz u k u je  s a r a s  „T łap riocJu8

UtrnaSawsKieęo t>'
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M i d i ©
do prania najlepszej jakości

M ydinik Pssisa i £wl©«©
rożnego rodzaju w dowolnych ilościach hurtownie |  

i częściowo poleca:
Sklep Bracia Roinięcy S-ka Akc.

Kraków, ul. Sienna 2. Tel. 23S3. 275

Mlnńytonipr °at 16) 'z uk0ÓCZ0Ił̂  4 ^S¥H w M fci4i»liiw w  klasą gim nazyalną, z pół­
roczną p rak ty k ą  b iurow ą (w dziale buchaUeryi),

ptSŚTniiSeS zmieni posadę.
Łaskaw e zgłoszenia pod „P osada4 do D rukarni
Ludowej, Kraków, ulica D unajew skiego L. 5.

C z a s  t o  p i e n i ą d z !

Oszczędzisz go, powierzając 
przeprowadzenie reklamy 
fachowemu pośrednictwu

P o w s z e c h n e g o  B i u r a  R e k l a m y

„ P R A S A "
K r a k ó w ,  sal. K a r m e l i c k a  L .  1 6 .

Telefon 20—86.
Prowadzi dział inseratowy „Naprzodn".

KarboUneum j
do malowania i konserwo-!, 
wania drzewa. Prućhuienie 
wyklucza. Fr. Lecert, Kraków 

Sławkowska 6. 250,

M o s ią d z ,  bronz, m ie d ź ,  jf 
oł&w, cynk kupuje

; I .  T O K U
! Kraków, uh św, Jana 10.

Te le fon  574, 236 Si

Prasowaczki
; kwalifikowane poszukujeebe- ] |
‘ miczna pralnia „Czystość4, 
i Kraków, Koietek 9. 270 i

i Rafinerya nefty >,
| w Małopolsce poszukuje zdol- j1 
j ńych destylatorów. Oferty pro-j i 
I szę wnosić do biura reklamy f" 
I „Prasa4, Karmelicka 16., pod 
] D. S. 288

I Zgubione j
‘ dokumeata wojskowe Stani- ’ 
sława Bytnara, wystawione j 
w Starostwie Podgórskiem, 
unieważnia się. - 287

mewiBsaaauMtmiimaat iŵ rRa»»ims»w.!>Ksa™5oe»BBX»

Podczas trw an ia  II. T argu Po­
znańskiego ukażą się 3 w ielkie 
num ery  agitacyjne Tygodnika 
dostaw , k tóre reprezentow ać bę­
dą w obec uczestników  T argu 
przem ysł całego Państw a, a  w ła­
sne b iuro  Tygodnika dostaw , za­
instalow ane n a  T argu, zaim le się 
szerokiem  rozpow szechnieniem  
iychże. Ogłoszenia do tych n u ­
m erów przyjm uje wydawnictw o 
Tygodnika dostaw  we Lwowie, 
ul. Potockiego 26, do 25 lutego 
b. r. według swojej tary fy  bez 
żadnej dopłaty, zaś od 25 lu­
tego b. r. z 50%  dopłatą. Dla 
w ie ’kich insty tucyi i pierw szo­
rzędnych firm  rezerw ujem y cało- 
j półstrónicow e m iejsca d la ogło­
szeń do k o ń c a  lutego ?b. r.

| Zgubioną kartą
powołania wystawioną przez 

i P. K. U. Kraków na nazwis­
ko Rams Antoni, unieważ­

nia się. 286

Palacza
egzaminowanego poszukuje, 
Zakład Przemysłowy „Tęcza4 

| Kraków, Czarnowiejska 72-74. 
i Do posady przywiązane mie- 
j szkanie, opał i światło. 258

Z
awiadamiamy naszych Klientów jak również 
wszystkich P. T. Przemysłowców i- Kupców, 
że przyjmujemy

«*=•

Kursa maturyczne 
i uzapetasjątB 

>1i
*w  Krakowie, ul. Jasna 5 
przygotowują do matury gimn, 

, reain. seminar., do egzaminów 
8ESIz poszczególnych klas i przed- 

’ miotów. Nauka zbiorowa, in­
dywidualna I systemem ko­
respondencyjnym. 266

J U Z  W Y S Z Ł A !

( w  Rosyi sowieckiej)
P O  C E N A C H  O R Y G IN A L N Y C H
P O W S Z E C H N E  B IU R O  R E K L A M Y

„ P R A S A “
K rakó w , K arm elicka 16. Tel. 20 -8 6 .

NAKŁADEM K S IĘ G A R N I N A U K O W E !
POLSKIE TWC PEB. LWÓW —  M. ASCT-WARjKAWA

SPÓŁKA Z OGR ODf.
SS3*— I.WOW, K O K Ł  « E « U « E M

W
I n

OBOWAZUjftCEK TYLKO MAŁOPflLSKĘ. . . -.a.■ ■ n Ul. mp ■w rr™.,, .  I I- I ’,— li
CENA 200 MP. 52

opracowana przez © ra Ji&MA OOTTTPRJEOA 
NACZELNIKA WTDZ. IZBY SKARBOWEJ WE LWOWIE, 
=  00 NABYCIA WE WSZYSTKICH KSiĘSARNiACH,

Towarzystwo Kreiiyfamc-Ho&otniezo w Iłowym Sęizu, 
donosi, iż duia 26 maraa br. odbędzie się

I I  lĘ tm  Walne im i im
Członków z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdacie Dyrekcyi z czynności za rok 1921.
3. Sprawozdanie kasowe za rok 1921.
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisyi rewi­

zyjnej.
5. Wybór uzupełniający Rady Nadzorczej.
6. Zatwierdzenie wyboru dwóch członków Dyrekcyi 

i 1 zastępcy.
7. Wybór Komisyi rewizyjnej.
8. Rozdział zysku za rok 1921,
9. Zmiana statutu.

10. Wnioski i inłerpelacye.
Początek o godz. 10 rano — w razie zaś braku kompletu 

o godz, 11 bez względu na ilość członków.
Za Radę nadzorczę; 279

Kareł Mikuta J an Bogacki
Sekretarz Prezes.

BedąJ&ior imminy: Ksnh Massfees, 
Nakładem Liniowej Spółki Wydawmca©|

(werkmistrz), zdolny i energi­
czny, obzna jomiouy z iokomo- 
bilą, motorami benzynowymi 

j i i narzędziami rolniczemu po- 
| ; trzebny do majątku rołniczo- 
j przemysłowego w Kongresów- 
i ce (w Piftczowskiem). Oferty 

Hz odpisem świadectw; Mosz- 
i kowsiti, Kraków, skrytka po* 

|i cztowa 81. 259

| Kratowa
Mlii! iiiffil

| Spółka z ogr. odpow.
jKraków, Szczepańska 7.
poszukują dwóch przykrawa- 
ezy na konfekcyę męską i dam­
ską oraz 50 zdolnych krawców 
i krawczyń na robotę kon­
fekcyjną męską i damską. 
Wydaje również robotę do 

domu. " 277

‘  G r z y b ?  p o d h a la ń s k ie  \

pierwszej jakości (czapki i krajane) w większej ilości 
sprzedam za przystępną cenę.

Wiadomość w Biurze ogłoszeń „Prasa", Kraków, uł.
Karmelicka 16.

W e ż n e  o la
K U M O M  I IK D B I

Kupno i sprzedaż majątków 
ziemskich, gospodarstw wiej­
skich, kamienic, sklepów, ka­
wiarń, hoteli, zakładów prze­
mysłowych, jakoteż poddzier- 
ż-awy tychże w Poznafiskiem, 
na Kujawach, Pomorza i Ma­
łopolsce przeprowadza i po­
średniczy bardzo korzystnie 
W. LASKO w Bochni, ul. Kazi- 
mierzą WiaSkiego 83. — Filie: 
Gniezno, Warszawska 26. pod 
kierownictwem HADRYCH, 
SAJEK f Ska z ogr. por. Na­
stępstwa we wszystkich wię­
kszych miastsch Wielkopolski 
Informaeye bezpłatnie. 274

- Robotnika
jelit poszukuje S. Schweid, 
Nowy Sącz, Kraszewskiego 8.

243

m

l

W a i n e
dla pp. Architektów, Budowniczych i Kaflarzy!

l  f |  białe (narazie małego
formatu, później for-

rifJ  iiiiflSB
E  a S S S S H  i u a n .  <*q sprzedania.
Również glazury: biała szmeicowa pruska, niebieska cze­
ska szmeicowa i żółta majolikowa szmeicowa zaraz do

sprzedania. 226
Zastępstwo fabryki w Miechowie

Piotr Kozłowski, Kraków, Starowiślna 10
Teia fon  3472 . ’ Teletbn 3472.

Redaktor odpomadżJpn.y: Mai-yasj, .lastzzębskL 
w KtatomU, ■;: CJWfiSWiiwg§. OMRMBK lk#cmwl w  'Krakowie. Duua3ewskie«o 5 (t©L 1310).


